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Na miesiąc wrzesień otwieramy osobny 
abonament. Prenumerata dla abonentów miejsco­
wych wynosi 1 tal., dla zamiejscowych zaś (w gra­
nicach państwa pruskiego) 1 tal. 10 sgr. Abo­
nenci zamiejscowi zechcą prenumeratę wprost do 
ekspedycyi Dziennika nadesłać, gdyż król, urzędy 
pocztowe prenumeraty na dwa miesiące nie przyj­
mują.

Eksped. Dzień. Poznańskiego.

,SQ

Wezwanie.
Szanownych PP.Przewodniczących w obwodach 

wyborczych, ławników lub wyborców, obecnych przy 
loszeniu rezultatu wyborów, prosimy uprzejmie
nadsyłanie nam

natychmiast po ukończonej czyn­
ności wyborczej sprawozdania, zawiera­
jącego :

liczbę do glosowania uprą-a.
wnionych w obwodzie, 
liczbę oddanych kartek, 
liczbę głosów, oddanych na 
kandydata polskiego i 
niemieckiego.

Z odleglejszych okolic naszej prowincyi spra- 
nt wozdania telegraficzne są nader pożądane, do któ­

rych wszelako, celem uniknienia pomyłek, listowne 
lołączyć radzimy.

c.

Redakcya Dziennika Poznańskiego.

28 sierpnia.
Powstanie hiszpańskie wzmaga się z dniem każdym

rsposób zatrważający dla rządu królowéj Izabelli. Powstań- 
:y posuwają się od podnóża Pyreneów ku dolinie Ebru, któ­
rą przez zdobycie Saragossy obecnie posiadają już całą nie­
mal w swych ręku. Najważniejsza potyczka, jaką dotąd 
¡toczono, odbyta się dnia 22 bm. w pobliżu miasteczka 
Lyerbe na trakcie z Anzo do Saragossy. Tu padł na czele 
młku Navarra bratanek marszałka Narvaeza, jenerał 
ianso de Zuniga. Wojsko poniósłszy znaczne straty, po- 
tzęło się cofać do Saragossy, gdzie niedobitków przyjął 
ud okrzykami: „niech żyje wolność.“ Gubernator naka- 
;ał dać ognia do ludu, lecz żołnierze odpowiedzieli mu ró­
wnież okrzykiem na cześć wolności i hurmem oświadczyli 
iię za powstaniem. Nie ulega wątpliwości, że przykład ten 
znajdzie niebawem i w innych pułkach naśladowców. — 
Podczas gdy w środku linii operacyjnéj udało się po­
wstańcom pozyskać dominujące nad doliną Ebru 
stanowisko w Saragossie, inne oddziały powstańcze 
maszerują w dwóch kolumnach w kierunku południowo- 
wschodnim na Tortozę, w północno-zachodnim na Logro­
ño, ścierając się po drodze zwykle zwycięzko z wojskami 
królewskiemu Rząd tymczasem pokrywać usiłuje przed 
Europą niemoc swoją rozgłaszaniem fałszywych bulety- 
oów, na wewnątrz zaś stara się przywrócić spokój za po­
mocą sądów wojennych i barbarzyńskich egzekucji. Kró- 
lowá Izabella z trwogą spogląda na przebieg wypadków, 
i dwór jéj na zamku La Granja zawczasu przysposabia 
iię do ucieczki przez Andaluzyą na Ocean. O pobycie jo- 
nerała Prima dotąd niewiadomo nic pewnego, zdaje się 
przecież, że się znajduje już na ziemi hiszpańskićj.

Podczas gdy na półwyspie iberyjskim wojenna roz- 
ega się wrzawa, na północno-wschodnim krańcu Francy-i 
głosi cesarz Napoleon z okoliczności uroczystego obcho- 
iu 200 letnićj rocznicy przyłączenia Flandryi do monar- 
:hii francuskiéj pokojowe zaręczenia i z dumą odpiera 
"zyniony mu zwykle przez publicystykę niemiecką zarzut, 
jakoby w zawikłaniach zewnętrznych szukał ratunku prze­
ciw wewnętrznym kłopotom. Nie całkićm przecież w zgo­
dzie z owém bezustannie wygłaszanóm zamiłowaniem po­
koju znajdują dzienniki pruskie i Indćp. belge najnow­
sze, z Saleburga, jak twierdzą, przesłane do Paryża roz­
porządzenie cesarskie, mocą którego 35 tysięczny korpus, 
tworzący obóz pod Chalons, rozłożony ma być wzdłuż 
Wschodnićj granicy począwszy od Dunkierki aż do Strass

burga na zimowe leże. Zaręczają, że cesarz osobiście na­
znaczył załogi każdemu pułkowi z osobna, w przejeździe 
zaś przez Strassburg z wielką troskliwością oglądał tam­
tejsze warownie. Zamierzona wycieczka Napoleona III 
z Lille w odwiedziay króla belgijskiego do Ostendy, także 
poczyna niepokoić prasę niemiecką, tćm bardziój, że Co n- 
stitutionnel zapowiada prawdopodobne przybycie kró- 
lowćj Wiktoryi w końcu września do Pary ta, Debatte 
zaś, jak wiadomo, donosi o życzeniu cesarza Franciszka 
Józefa spotkania się z Wiktorem Emanuelem w początku 
października na tuileryjskim dworze.

O zjeździe salcburgskim dotąd rozpisują się dzien­
niki, rozmaicie wykładając jego znaczenie. I tak półurzę- 
dowe i inspirowane organy wiedeńskie i francuskie podno 
szą wprawdzie zupełne porozumienie się Francyi i Austryi 
co do bieżących kwestyi politycznych, zaręczają przecież, 
że w tśj zgodności zapatrywania dwóch potężnych mo­
carstw główna polega rękojmia utrzymania pokoju. Mnićj 
natomiast optymistycznie pojmują następstwa rokowań 
salcburgskich niezależne dzienniki europejskie, wniosku­
jąc mianowicie z szorstkiego i rażącego dumą tonu inspi­
rowanej KreuzZtg, oraz z pogróżek Schles. iNat. 
Ztg, że Prusy bynajmnićj nie myślą odstąpić od powzię­
tej przed rokiem polityki niemieckiej, dążącćj do zupeł­
nego pochłonięcia pod berło Hohenzollernów południowych 
Niemiec i że w tśj mierze nie dadzą się zastraszyć ani 
przez entente cordiale, ani nawet przez alians austro- 
francuski. któremu zresztą każdśj chwili przymierze z Ro- 
syą przeciwstawić mogą.

Upadek znanego z wytrwałości w niesieniu pomocy 
powstańcom kreteńskim „Arkadiona“ wywołał w Stam­
bule powszechną radość- Na rozkaz sułtana otrzymali 
wszyscy oficerowie i żołnierze wojennego tureckiego stat­
ku, któremu udało się pokonać niebezpiecznego i od da­
wna ściganego przeciwnika, znaczne wynagrodzenie pie­
niężne lub wyższe stopnie. Jednocześnie z stłumieniem 
powstania hierze się rząd Wysokiój Porty z widoczną 
energią do wprowadzenia w życie reform w całćm pań­
stwie. Telegram carogrodzki, który w tych dniach przyniósł 
nam wiadomość o ustanowieniu przez sułtana rady 
państwa, donosi nam dzisiaj o powołaniu do gabinetu 
dwóch znanych z wolnomyślnych zasad mężów stanu. 
Miejmy nadzieję, że mimo złowrogich przepowiedni 
Nordd. Ałlg. Ztg, zdoła Wysoka Porta przez mądre 
postępowanie byt swój zabezpieczyć a przynajmniej od­
wlec katastrofę na Wschodzie, któraby płomieniem całą 
gotowa zająć Europę.

Tutejsza Pos. Ztg uznała za stósowne wystąpić 
w wczorajszym numerze z artykułem, ostrzegającym Po­
laków przed niebezpieczeństwem złudzeń, mogących po­
wstać z powodu wiadomości o rozmowach między cesa­
rzem Napoleonem a Franciszkiem Józefem w Salcburgu, 
sprawy polskiśj dotyczących. Rzecz swoją zaczyna Pos. 
Ztg od znanych słów earskich: „precz z marzeniami“ 
a kończy twierdzeniem, ;,że poruszenie kwestyi polskiśj 
przez Napoleona sprowadziłoby na kraj (polski) tylko 
nieszczęście a moża zadałoby mu cios śmiertelny.“ 
W założeniu wspomnionego artykułu uderza nas go­
rączkowy nieco pośpiech w tłumieniu wrzekomyeh 
„mrzonek,“ o których istnieniu nie słyszeliśmy, chyba 
w dręczonśj niepewnością obecnego stanu rzeczy wy­
obraźni Pos. Ztg. Znając cokolwiek lepićj od Pos. 
Ztg usposobienie i bicia pulsu u naszćj publiczności, 
śmiało wyrzec możemy, iż dziennik ów myli się, mnie­
mając, jakoby Polacy wiarę w odzyskanie swych praw 
i urzeczywistnienie słusznych swych życzeń zależną czy­
nili od przechodnich kombinacji gabinetów europejskich. 
Dzisiejsza powszechność polska czerpie swe nadzieje 
z przekonania o świętości sprawy, którćj broni, z ufno­
ści w sprawiedliwość Bożą, a nadewszystko z poczucia 
własnćj siły i wytrwałości.

Dorzucanie lub ujmowanie sprawy polskiśj na szali, 
na którćj się przyszłe wypadki europejskie ważą, wzbu­
dza w nas wprawdzie większe niż inne kwestye zagrani­
czne zajęcie, nie roznieci atoli dopiero ani nie stłumi dą­
żności, które się z serc i umysłów polskieh wykorzenić 
nie dadzą. Pod tym względem zatćm obawy Pos. Ztg 
uważać musimy za płonne i troskliwość jćj o dobro na­
szego kraju za niewczesną. Otóż wszystko, na co pra­
gnęliśmy zwrócić uwagę Pos. Ztg. Rozprawiać z nią 
o prognostyku, stawionym dla naszego kraju w razie pod­
niesienia kwestyi polskiej przez Napoleona, nie czujemy 
powodu.

Wiadomości nrzędowe.
NPan raczyi radze y rejencyjnemu i tajnemu radzcy me­

dycznemu dr. Schlegel w Lignicy nadać król, order koronny 
drugiej klasy.

Korespondencie Dziennika Pozn.
Paryż, 25 sierpnia.

X Wiadomości o rezultatach zjazdu salcburgskiego 
rozeszły się pierwćj po wszystkich innych miastach euro­
pejskich, niżeli doszły do Paryża. Powody tego natural­
nie w tóm leżą, że ze strony francuskiej negocyacye pro­
wadził sam cesarz; zaś ze strony austryackiój p. Beust, 
pracujący, jak wiadomo, z niespracowaną energią w dzien­
nikach, a oprócz niego jeszcze i inni dyplomaci austryac- 
cy, dla których cesarz Napoleon był w niezwyczajny spo­
sób przystępnym. Jakkolwiek w wiadomościach, rozrzu­
conych po wszystkich europejskich dziennikach, znajduje 
się bez wątpienia wiele plotek, nawet wcale z sobą nie ry­
mujących, jednakowoż można z nich przy świetle zdrowe­
go rozsądku powziąść mniój więcćj dosyć dokładne wyo­
brażenie o tóm, co prawdopodobnie w Salcburgu ułożono. 
Tak zdaje się, iż przedewszystkićm umówiono się, ażeby 
wspólnemi siłami i wpływami nie dopuszczać wcielenia 
państw południowo-niemieckich do konfederacyi półno­
cnej a zarazem nie dopuścić innego utworzenia konfede- 
raCyi południowej, jak tylko pod przewodnictwem Austryi. 
P rozumiano się także do pewnego stopnia w sprawie 
wschodnićj — a to zapewne w tśj kwestyi, jakie ustępstwa 
możnaby przyznać Rosyi na Wschodzie za to, ażeby przy­
stąpiła dó salcburgskiego programu, a jakie za to, ażeby 
zachowała neutralność na wypadek wojny z Prusami. Toż 
wreszcie ułożono jakiś program polityczny, który w stóso- 
wnój do tego porze ma być ogłoszonym. Taki ma być, 
według najlepszych źródeł, rezultat tego zjazdu, o którym 
mewa.

Wszelako rozbierać krytycznie wartość polityczną 
tych układów jest jeszcze przedwcześnie, bo każdy nastę­
pny dzień może wykazać, że zrobiono albo cokolwiek 
mnićj, albo cokolwiek więcćj—a to cokolwiek może zmie­
nić całą postać rzeczy. Co dziś zrobić można, to tylko 
zapisać wrażenie, jakie zjazd w mowie będący sprawił
w tutejszych sferach politycznych niezawisłych i jakie
o nim w tych sferach objawiają się zdania, Otóż wraże­
nie to w pieywszćj chwili nie jest najlepsze. Ludziom 
trzeźwo myślącym zdaje się, że zjazd salcburgski był co 
najmnićj zawczesny, zawczesny już dla tego samego, że 
Austrya, dotychczas jeszcze nie zorganizowana wewnątrz 
i całkićm nieuzbrojona, nie może swoim głosem dorzucić 
tak potężnćj wagi na szalę pewnego politycznego progra­
mu, ażeby takowy miał jakiekolwiek widoki powszechne­
go uznania. Nie wiemy jeszcze dokładnie, jaki nacisk 
zechcą wywrzeć obydwa sprzymierzone mocarstwa na ga­
binet pruski, ale to pewna, że już samo utworzenie jakie­
gokolwiek programu przez Francyą i Austryą i zamiar po­
wzięty narzucenia go niejako innym mocarstwom, nie mo­
że być sympatycznie w Berlinie przyjęty i musi koniecznie 
wywołać opozycyą, może tylko milczącą, może nawet na 
razie bezczynną, ale zawsze opozycyą. Opozycyą tę zła­
mać lub ugiąć możnaby tylko przewagą moralną, opartą 
na sile materyalnój — a ani tćj siły, ani tćj przewagi nie 
mogą mieć dziś Francya z Austryą, choćby nawet i naj­
ściślejszym sojuszem związane.

To tćż z tego punktu widzenia najważniejszą byłoby 
rzeczą zbadać gruntownie, o ile nowoj tworzący się alians 
może liczyć na poparcie ze strony Anglii i Włoch i o ile 
jest w stanie ubezwladnić Rosyą. Ce do pierwszego 
względu, dotychczas bardzo niezadowalniające dają się 
słyszeć przewidywania, bo jest prawie rzeczą pewną, że 
ani Anglia, ani też Włochy nie dadzą się wciągnąć do żi- 
dnćj wspólnćj czynności takićj, któraby miała na celu, że 
się jednćm słowem wyrażę, zmajoryzowanie Prus. Rosya, 
mająca zawsze tylko swój własny interes na oku, dałaby 
może ze sobą pomówić, a nie mogąc nic mieć przeciw 
temu, ażeby zdobyta pod Sadową wszechwładza Prus zo­
stała ukróconą, sprzedałaby może za pewną cenę, wypła­
calną na Wschodzie, swą neutralność. Ale czy ustępstwa 
poczynione Rosyi na Wschodzie nie zniewoliłyby Anglii 
do porozumienia się z Prusami? i czy jakiekolwiek poro­
zumienie się z Rosyą mogłoby we Francyi być popular- 
nćm? to są pytania, które w obecnćm położeniu rzeczy, 
gdzie o wojnie przeciwko Prusom nikt myśleć nie chce 
ani myśleć nje może, prawie rozwięzują tę kwestyą.
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Pewnćm jest, że zmiana w zamiarach Anglii i Fran- 
«JT złamała upór Rosyi. Constitutionnel z 7 sty 
cznia temi słowy zakończył gwałtowny artykuł wojenny: 
»mocarstwa zachodnie są zdecydowane zwyciężyć, a nie 
chcąc wojny nieskończenie przeciągać i chcąc walkę jak
Dajprędzćj zakończyć, wystąpią z całą siłą i energią......
«a zachodzie wojna rozciągnie się od morza Czarnego do 
"^“yckiego, od Finlandyi do Krymu, zaprowadzi nasze 
sztandary do Petersburga i zbliżając się ku Polsce, wy­
woła głębokie wstrząśnienie w samćm sercu zachwianćj 
PJggi carskiój. Nikt nie jest w stanie przewidzieć rezul-

tatów kampanii, prowadzoućj jednocześnie na morzu i lą­
dzie połączonemi silami Francyi, Anglii, Sardynii a może 
i Szwecji.. .“ Obok olbrzymich przygotowań wojennych 
zebrała się w Paryżu na początku roku wielka rada wo­
jenna pod prezydencyą c sarza Francuzów, złożona z je­
nerałów, admirałów i dyplomatów angielskich, francuskich 
i sardyńskich. Wreszcie wiadomo nam z ustnćj z dobrego 
źródła pochodzącćj relacyi, że br. Seebach, poseł saski 
w Paryżu, którego podróż do Petersburga w owym czasie 
rozmaicie tłómaczono i komentowano, wręczył cesarzowi 
Aleksandrowi list Napoleona III i ostrzegł go, iż w razie 
odrzucenia ultimatum, kwestya polska zostanie stanowczo 
podniesioną, co mi&ło wielkie wrażenie wywrzeć na umy­
śle cesarz i, który, uściskawszy wysłańca, natychmiast roz­
kazał kanclerzowi zawiadomić hr. Esterhazy o przystąpie­
niu Rosyi do układów pokojowych.

WTadomość tak ważna, otrzymana w Paryżu i Lon­
dynie 17 stycznia, została przyjętą przez bursy ogólnćm 
podniesieniem kursów: renta trzyprocentowa podskoczyła 
od razu o cztery franki, konsolidy o 3 pet., równie jak 
i papiery austryackie. Opinia publiczna niemnićj poko­
jowo była usposobioną. Wkrótce potćm (1 lutego) zebrali 
się w Wiedniu pełnomocnicy Austryi, Anglii, Francyi, Ro­
syi i Turcyi i podpisali protokół, mocą którego w ciągu 
trzech tygodni zebrAć się miała w Paryżu konfereacya 
pięciu mocarstw w celu zawarcia traktatu pokoju, na pod­
stawie projektu preliminaryjnego.

Miejmy cierpliwość i zaczekajmy, w jaki sposób roz­
winą się dalsze rezultaty salcburgskich układów. Miejmy 
nadzieję, że rozwój ten pomyślniejsze otworzy widoki. 
Dziś bowiem jeszcze, na podstawie tego, co wiemy, albo 
raczćj tylko się domyślamy, trudno się obronić obawie, 
ażeby zjazd salcburgski niebyłnowymfałszywym krokiem 
francuskiego gabinetu, krokiem porywczym i źle obliczo­
nym, który potrzeba będzie jak najprędzćj naprawić.

Listy z wystawy paryshiéj. *)
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państw wschodnich.ciąg o wystawie państw wschodnich. Indye. Turcy». 
Tuuis. Plan i panorama kanału Suez.

L Ekspozycja londyńska z 1851 r. obznajmiła po 
raz pierwszy Europę z płodami i przemysłem Indyi wscho­
dnich. Na tegoroczną paryską wystawę to rozległe i lu­
dne państwo nadesłało także swe bogactwa, które w ga- 
leryi angielskićj osobny dział stanowią. Połyskuje tam 
złoto, jedwabne materye, szale, klejnoty Golkendy migocą 
przed oczami i dają niejakie wyobrażenie o owym zbytku 
wschpdnim, tak głośnym w świecie i tylekroć przez po­
dróżnych opisywanym. Wystawa indyjska ma swój od­
rębny charakter, ale tak samo jak chińska i japońska tylko 
do oczu przemawia.

Liczne rzeźby z drzewa i kości słoniowćj dowodzą 
raczćj cierpliwości, jak artystycznego poczucia i smaku; 
niektóre jednak meble rzeźbione są z taką śmiałością 
i biegłością ręki, że nąjwyżćj cenione w tym rodzaju bel­
gijskie wyroby na porównaniu tracą. Kość słoniowa pod 
dłutem indyjskich pracowników przemienia się na tysiące 
przedmiotów to zbytkowycb, to do użytku służących, 
a szachy, jakie tu widzę, są niezaprzcczenie arcydziełem 
tokarskićj sztuki. Zwiedzający wystawę tłumnie zatrzy­
mują się przed kaszmirowemi szalami, o wartości i do­
skonałości tych wyrobów sądzić mogą tylko znawcy, ale 
gustowność rysunków i harmonia kolorów uderzyć muszą 
każdego. Bogactwo jedwabnych, gazowych i muślino­
wych tkanin, suto przerabianych srebrem i złotem, prze­
nosi widza w świat czarodziejski, w Tysiącu nocy opisany. 
W te przepyszne i kosztowne materye odziewają się znie- 
wieściali i znikczemniali książęta indyjscy, którym Angli­
cy w zamian za niewolniczą dla siebie uległość pozwalają 
otaczać się zbytkiem, jakiemu podobnego nigdzie już na 
świecie nie ma. Ludność indyjska, jak dotąd, nie wiele 
na cywilizacji angiełskiśj zyskała; interesem zdobywców 
było utrzymywać kraj w zupełnćj odrętwiałości moralnćj, 
ale tak hojnie od natury uposażona ziemia pod panowa­
niem angielskićm o wiele powiększyła swą siłę produk­
cyjną. O korzyściach i zyskach, jakie Wielka Brytania 
z posiadłości swych indyjskich ciągnie, mogą dać wyobra­
żenie przedmioty, umieszczone w galeryi płodów i krusz­
ców. W zamian za te płody, nad których wydobyciem 
i uprawą miliony rąk pracują, fabrykanci z Manchester 
dostarczają indyjskićj ludności taniego ubrania. Za prze­
pyszne,tkaniny jedwabne, szale i kruszce zdobywcy ofia­
rują podbitym perkalowe koszule i bawełniane chustki ód 
nosa. Wystawa indyjska jest tylko dodatkum do ekspo­
zycji angielskićj i wymownie świadczy o sile i potędze 
Wielkićj Brytanii.

Na wielkich obszarach i płaszczyznach, przez które 
Ganges przepływa, żyje 60 miliouów, wyznających bra- 
minizm. Gśra milionów mahometan podbiło tak liczną 
ludność, a 80,000 chrześcian, z któtych zaledwie czwarta 
część jest uzbrojoną, jednych i drugich w posłuszeństwie 
trzyma i rozkazuje siedmdziesięciu milionom. Dzisiejsi 
władzcy Indyi rozwijają tu wrodzoną sobie energią i czyn­
ność. Przedstawiciele materyalnych stron cywilizacyi, 
Anglicy, znajdują się w Indyach we właściwćj sobie roli. 
Nie troszcząc się o krzewienie- idei, są, jak zawsze, naj­
zręczniejszymi propagatorami handlu i własnych korzy­
ści ; umieją tćż dla dopięcia tego celu użyć i posługiwać 
się wynalazkami dzisiejszemi. Zwłaszcza od krwawego 
buntu sipojów wielkie przedsięwzięcia dla stworzenia 
w Indyach dróg i komunikacyi przybrały olbrzymie roz­
miary. Prace w tćj mierze, Systematycznie przeprowa­
dzane, mają na celu ubezpieczenie władzy i pomnożenie 
środków i korzyści handlowych. Nie chodzi Anglikom 
tutaj, jak w Ameryce i Australii, o kolonizacyą, ale o sta­
nowcze ludności miejscowćj podbicie. Środki obrony na 
przyszłość, na wielką obmyślone skalę, wykonywane są 
z niesłychanym pospiechem i energią. Sieć kanpJów, ko­
lei żelaznych i telegrafów przecinać będzie cały Indostan:

*) Przez autora Kroniki paryskiej.
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Prusy stały ciągle na boku, zawsze gotowe służyć Ro­
syi i paraliżować działanie Austryi. Hr. Buol, komuniku­
jąc gabinetowi berlińskiemu notyfikacyą kanclerza, zapra­
szał go do udziału w mających się rozpocząć negocya- 
cyach; p. Manteuffel życzy mu na to z całego serca szczę­
śliwego powodzenia, lecz nie chce się mię&zać do sprawy, 
w którćj dotąd obchodzono się bez niego, obiecując pó- 
źnićj przyjąć dokument, zawierający punkta przedugodne, 
za punkt wyjścia dla pruskićj polityki. W Frankfurcie 
hr. Rechberg zażądał od Bundestagu Solidarnego popar­
cia ultimatum, — szanowne zgromadzenie na wniosek połą­
czonych komisyi uchwaliło następną rezolueyą: „Zwią­
zek niemiecki uznaje z wdzięcznością i zadowolnieniem 
projekt preliminaryjny za zasadę, na jakićj pokój może 
być stale przywróconym. Uważając urzeczywistnienie tćj 
nadziei za istotną potrzebę całćj Europy, będziejsię starać 
z swćj strony o utrzymanie zasady, z zastrzeżeniem wol­
ności sądu o szczegółowych warunkach, stawianych przez 
mocarstwa wojujące. Związek, oceniając wartość istotną 
usiłowań dotychczasowych Austryi i Prus, ma mocną na­
dzieję, że wysokie rządy i nadal zwrócą całą uwagę i pie- 
czę na interesa wspólnćj ojczyzny.“

Polityka pruska daje się tłómaczyć sympatyami ro- 
syjskiemi i antagonizmem z Austryą na gruncie związko­
wym ; postępowanie Bundestagu i mniejszych dworów ni - 
mieckich chyba tym względem, że zbiorowe ciało polity­
czne Rzeszy było kadłubem bez ełowv, 

Miesiąc jeszcze upłynął, zanim zgodzono się na nada­
nie naradom nazwiska kongresu, na przypuszczenie Sardy­
nii do areopagu dotąd z pełnomocników wielkich mo­
carstw zwykle złożonego i na inne przedwstępne formal­
ności.*)

XVIII.
Pierwsze posiedzenie kongresu miało miejsee w mi- 

nisteryum spraw zagranicznych w Paryżu dnia 25 lutego 
1856 r. Każde z mocarstw było reprezentowane przez 
dwóch pełnomocników, a mianowicie: Austrya przez hr. 
Buol i br. Hübner; Francya przez hr. A. Walewskiego 
i br. Bonrquenyy ; W. Brytania przez hr. Clarendon i lorda 
Cowley, Rosja hr. Orłów i br. Brunnow; Sardvnia hr. 
Cavour^i mrgr. Pes de Villamarina; Turcya Aali-paszft 
i Mehemed-Dżemil-bejp. Na posiedzeniu z 18 marca 
przyłączyli się do nich, w skutek zbiorowego zaprosze­
nia kongresu, pełnomocnicy Prus: br. Manteuffel i hr. 
Hatzfeld t.**)

, . Ł Szczegóły bliższe czytelnik za&jdzie w następujących 
dziełach: ’

1856.
Le traité de Paris, par un ancien diplomate.

Le traité de Paris, étudié dans ses eauses et ses 
effets. J856.

Histoire du congrès Í- Paris, par Gourdon. 1857.
**) Protocols of conferences held at Paris .. Protokóły za­
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rzeki, dotąd dla żeglugi niedostępne, przemieniają się na 
spławne, a przez umiejętne irygacje użyźniają się nieuro­
dzajne przedtćm i dzikie obszary.

arty jeograficzne i fotografie, wystawione na ekspo­
zycji, obznajmiają widza z postępem tych prac zadziwia­
jących i olbrzymich. Plany i rysunki tych robót, przed­
sięwziętych dzisiaj, wiszą obok rysunków, przedstawiają­
cych najciekawsze wzory starożytnćj indyjskiój i maho- 
metańskićj architektury. Te kanały i żelazne koleje już 
przeprowadzone, lub projektowane na przyszłość, są nie- 
tylko strategicznemi drogami, ale zarazem ułatwiają han­
del i wywóz produktów.

Czy świst lokomotywy, rozlegający się dzisiaj nad 
brzegami Gangesu, obudzi z uśpienia siedmdziesięciomi- 
lionową ludność? Czy te kanały i telegrafy przyniosą jćj 
szczęście i dopomogą do podniesienia się moralnego ? — 
to do iero daleka pokaże przyszłość. Jak na teraz, to te 
wszystkie ulepszenia tylko zdobywcom korzyść przynoszą, 
a z wystawy indyjskiój łatwo się przekonać, że Anglikom 
więcćj chodzi o uprawę bawełny, ryżu i indigo, aniżeli 
o oświecenie mas, pogrążonych w wiekowych przesądach 
i poniżeniu.

Liczbą i rozmaitością nadesłanych przedmiotów Tur- 
cya zajmuje jedno z pierwszych miejsc w grupie narodów 
wschodnich. Nie trzeba jednak sądzić tureckićj wystawy 
wedle miary, przyjętćj dla europejskich fabryk i ręko­
dzieł. Przemysł tutaj nie posługuje się jeszcze wynala­
zkami Zachodu, a machiny wyższością swą i matematy­
czną dokładnością nie zabiły jeszeze oryginalności i ma­
lowniczego piętna, jakiemi zalecają się niektóre wscho­
dnie wyroby.

Najgłówniejszą gałęź przemysłu w otomańskićm 
państwie stanowią dywany, fabrykowane na całój prze­
strzeni kraju, po miastach, wsiach a niekiedy nawet pod 
namiotami śród pustyni. Ściany dwóch galeryi pokryte 
są od góry do dołu temi wyrobami, które wielkie powo­
dzenie w Paryżu znalazły i wszystkie już rozsprzedane 
zostały. Nad wieloma dywanami ręce tureckich niewiast 
pracowały: można tu nawet czytać nazwiska pracowni- 
czek: Fatraa, żona Sulejmana, Emine, żona Orneta i t. d. 
Te słodko brzmiące i poetyczne imiona kobiet wscho­
dnich dodają uroku i wdzięku tureckim kobiercom. Je­
dwabne tkaniny, wyszywane w fantastyczne wzory i prze­
rabiane złotem, piękniejsze są na oko od europejskich 
wyrobów, a jedwab, pochodzący z Brussy, odznacza się 
białością, jakiój żadna na świecie fabryka dorównać nie 
może.

Siodła i bogate rzędy na konie zajmują ściany jednój 
sali. Znajdują się tu siodła, jakich używa błędny Beduin, 
podróżujący na wielbłądzie, i wspaniałe rzędy drogiemi 
kamieniami ozdobne, jakie służą bogatym panom turec­
kim. Zebrane razem ubiory wszystkich ludów, zostają­
cych pod panowaniem tureckićm, przedstawiają malowni­
czą rozmatość: najpiękniejszćm jest ubranie albańskie, 
mogące służyć dla jakiego bohatera z poematu Bajrona. 
Lecz pokazuje się, że słynna niegdyś w świecie broń 
wschodnia straciła na swój wartości przy europejskich 
tego rodzaju wyrobach, a sławna stal damasceńska już 
dzisiaj poszukiwaną nie jest. Tylko amatorowie staroży­
tnćj i artystycznój broni zatrzymują się z zajęciem przed 
trofeami, ułożonemi z jataganów, kindżałów i strzelb bo­
gato wysadzanych i arabeskami ozdobnych. Trofea te, gu­
stownie ułożone, odbijają się wspaniale na tle różnokolo­
rowych kobierców. W galeryi płodów pierwotnych naj- 
pierwsze miejsce zajmuje opium i tytóń. Widzieć tu mo­
żna 92 rodzaje makówek, dostarczających Turkom tój 
ulubionój trucizny, dającój sny rozkoszne, a przemienia- 
jącój ludzi w owe widma blade, wyschnięte, z gorejącemi 
oczami, jakie się po kawiarniach stambulskich spotyka.

Na wystawie z Tunisu i Maroko jedynymi podobno 
eksponującymi są dej i cesarz marokański, a przedmioty, 
z tych dwóch państw nadesłane, nie wielkie zajmują miej­
sce. Jadna sala, otoczona arkadami, nad któremi spu­
szczone są białe zasłony, przedstawia wnętrze marokań­
skiego domu: na niskiój sofie, dywanami pokrytój, sie­
dzi kobieca postać, w muśliny i jedwabie jak mumia spo­
wita. Ta lalka, kiórćj twarzy nie widać, może przecież 
dokładne dać wyobrażenie o kobietach Wschodu.

Podobno najciekawszą tutaj rzeczą są rysunki i wi­
doki fotograficzne różnych starożytności, posągów i wy­
kopalisk, znajdowanych na miejscu, gdzie się Kartagina 
wznosiła.

Pośród meczetów, kiosków i karawanserajów, jakie 
państwa wschodnie w parku wystawy zbudowały, najbar- 
dzićj udanym wzorem architektury maurytańskićj jest 
pałac beja tunetańskiego. Wielkie wschody, ozdobne sze­
ściu lwami, prowadzą do tego gmachu, zawierającego 
w sobie mieszkanie beja 1 zarazem wielką salę, w którćj 
władzca Tunisu osobiście poddanym swym sprawiedli­
wość wymierza.

Warto jest zwiedzić urządzenie wewnętrzne a miano­
wicie przyjrzeć się arabeskom na ścianach i ozdobom 
z rzeźbionego drzewa, które stylem swym i rysunkiem 
o bliskićm pokrewieństwie z Alhambrą świadczą.

Egipt także świetmćj w parku wystawy jest przed­
stawiony. aniżeli w samym gmachu. Niedaleko świątyni 
z epoki Faraonów, o którćj dawnićj już wspominałem, 
wznosi się budowa w stylu oryentalnym, hieroglifami 
upstrzona, podparta na ciężkich kolumnach, pomalowa­
nych w żywe kolory, a ozdobionych liściem i kwiatami 
lotusu. Skoro w dzień gorący wejdzie się do środkowćj 
sali, oświeconćj przez dach szklanny, to słońce, prosto 
w szyby uderzające, może niejednemu dać wyobrażenie 
o durzących afrykańskich upałach; wielbłąd z wężową 
szyją o białych kudłach, stojący u wejścia, dopomaga 
złudzeniu i miejscowego kolorytu dodaje. W środku, na j 
wielkim stole, zajmującym całą przestrzeń sali, rozłożony ■

jest obszerny, wypukły plan przesmyku Suez, odbijają­
cego się swą żółtą, piaskową barwą, na lazurze jednego 
i drugiego morza. Gdzieniegdzie drobne, zielone plamki 
oznaczają oazy, a wszerz i wzdłuż ciągną się skaliste pa­
górki i piasczyste zaspy, po których niegdyś błąkały się 
plemiona izraelskie w długićj swćj wędrówce.

Ziemia ta w odległćj, przedhistorycznćj epoce, znaj­
dowała się pod wodą. Morze Śródziemne zlewało się tu­
taj z Czerwonćm a małe jeziora słone i nie zupełnie osu­
szone bagna świadczą o tćm po dziśdzień. Ten wązki 
przesmyk, zaledwie dający się dostrzedz na mapie, łą­
czący jak klamra Afrykę z Azyą, zmusza od wieków że­
glarzy okrążać całą Afrykę.

Już w dalekićj starożytności usiłowano tędy otworzyć 
dla żeglugi drogę. Sezostrys, jak utrzymują, pierwszy 
rozpoczął kopanie kanału, który zaledwie pod Ptolomeu- 
szami ukończonym został. W VIII wieku Kalif Al-Man- 
zur, chcąc drogę handlową na Bagdad wyłącznie obrócić, 
rozkazał ten kanał zasypać. Plan Sezostrysa, przed wie­
kami poczęty, podniósł lat temu dwanaście, jeden z naj­
zdolniejszych zwolenników St. Simona, p. Lesseps. Olbrzy­
mie to przedsięwzięcie już jest na ukończeniu, zaledwie 
kilkanaście kilometrów do przekopania pozostaje, a za lat 
dwa okręty swobodnie żeglować będą z jednego morza 
na drugie, po tćj cieśninie ręką ludzką dokonanćj.

Ważność dzieła, któremu p. Lesseps przewodniczy, 
trudy w przeprowadzeniu podjęte, cywilizacyjne wpływy, 
jakie nowa komunikacya niezawodnie mieć będzie, wszy­
stko to sprawia, że ów plan, wystawiony tutaj, ’zatrzy­
muje widza i można przed nim dłuższe spędzić chwile 
z przyjemnością i pożytkiem. Naokoło wielkiego planu 
ustawiono modele machin, jakich inżynierowie francuscy 
przy robotach używali, i któremi zastąpiono ręczną praćę 
nieszczęsnych fellahów, ginących dawnićj setkami od znu­
żenia i trudu. Na ścianach umiejętnie i dokładnie wyko­
nane fotografie obznajmiają szczegółowo widza z każdą 
częścią robót podjętych.

Dwa obrazy olejne, [przez zdolnych artystów malo­
wane, przedstawiają kraj kanałowi przyległy w dwóch 
całkiem odmiennych fazach. Na jednym z nich widać ob­
szerną dziką pustynią od promieni słonecznych spaloną, 
po którćj ciągnie długim sznurem karawana na wpół na­
gich Arabów. Drugi obraz przedstawia tę samą pustynią, 
już przeciętą lazurowym pasem wody, nad którym stoją 
ugrupowani wszyscy inżynierowie francuscy, co w tćm wie- 
kopomnćm dziele udział mieli.

Kompania kanału Suez, chcąc dać publiczności jesz­
cze dokładniejsze wyobrażenie o pracach przez siebie do­
konanych, urządziła w rotundzie dotykającćj do głównćj 
sali panoramę, przedstawiającą przesmyk Suez z calćm 
czarodziejskim złudzeniem kolorów i perspektywy. Wi­
doki, składające panoramę, namalowali dwaj biegli artyści 
tutejsi wedle rysunków architekta kompanii p. Chapón. 
Wchodzi się dla oglądania owćj panoramy przez kurytąrz, 
umyślnie pogrążony w ciemnościach, to tćż przy wyjściu 
z niego wzrok zostaje oślniony blaskiem słonecznym nieba 
tak jasnego, jak do białości rozpalone żelazo. Złudzenie 
jest niesłychane; widzowi zdaje się, że istotnie przeniesio­
ny został w gorące afrykańskie sfery. Na prawo ciągnie 
się niebieska linia morza Śródziemnego i port, w którym 
widać maszty okrętów i białe żagle statków. U portu 
Said zaczyna się kanał i wkrótce wchodzi w jezioro Ma- 
z&lech, znowu na parę mil lądem się ciągnie i dobiega do 
następnego jeziora. Widać miasto Izmailię, okrążoną 
sznurem srebrnym wody sprowadzonćj dla użyźnienia ca­
łćj okolicy. Wioski arabskie z meczetami i bazarami 
urozmaicają widok. Rozpoznać można górzyste Sera- 
peum z twardemi skałami, które przecież nie były w sta­
nie zatrzymać pracowników p. Lessepsa. Dalćj jezjora 
słone, a za niemi wielka dolina jak wyschnięte dno jeziora, 
pośród nićj sterczą skały dziwacznych kształtów, wyglą­
dające na ruiny miast i zamków obronnych. Wreszcie 
można sobie zdać sprawę z ostatniej przeszkody, nad którą 
zatryumfują wkrótce inżynierowie francuscy: tą przeszkodą 
jest podwójne pasmo skał, dotykające już do Czerwonego 
morza, te skały trzeba minami prochowemi rozsadzać. 
Namioty białe robotników, tu i owdzie nad kanałem roz­
pięte, ożywiają jednostajnie piaszczystą przestrzeń. Ko­
loryt w całćj panoramie niesłychanie prawdziwy, zdaje się, 
że słońce igra i drży po rozpalonym piasku. Światło, od­
bijające się po nagich skałach i wzgórzach, lśni się zło­
tem, a cienie mają barwę lazurów i ametystów.

Wychodzącemu z owćj panoramy może się zdawać, 
że odbył przejażdżkę z morza Śródziemnego do Czerwo­
nego na jednym z owych statków parowych, co już za lat 
parę żeglować będą z Marsylii wprost do Kalkuty.

Paryi, 22 sierpnia.

Przegląd dziennikarstwa polskiego.

® Zjazd salcburgski dotąd przeważnie zajmuje prasę 
galicyjską. Czas przyznaje mu wielką doniosłość polity­
czną, choć nie stara się odgadywać postanowień w Salc- 
burgu zapadłych, już dla tego samego, że dziś „przeczu­
cie wojny jest tak silne, jak pragnienie pokoju.“ Mniema 
przecież, że sprawa, która najwłaściwsze przedstawia pole 
do zawarcia przymierza Francyi, Austryi, dalćj Anglii, 
Turcyi i Włoch, a która tćm samćm najprawdopodobnićj 
stanowiła przedmiot rokowań salcburgskicb, jest kwestya 
wschodnia. „Przedmiot przymierza byłby tu określony 
tak samo jak przed czternastu laty. Wpływ Rosyi nie­
równie groźniejszy jest dziś aniżeli wówczas. Dowodem 
tego — zdaniem Czasu — nota, jaką gabinet waszyng­
toński miał podać w sprawie kandyjskićj. Sprawa to słu­
szna i należy ją po sprawiedliwości rozstrzygnąć. Ale 
kogóż nie dziwi wdanie się Ameryki w sprawy europej-

skie. Gdzież doktryna Monroe? gdzież hasło: interven­
tion for not intervention!? Skąuźe ci sami Jankeesy, któ­
rzy niedawno podczas wojny domowćj u siebie samo uzna­
nie Południa za stronę wojującą uważali za interwencją, 
a za udział Francyi w Meksyku wojną niemal grozili’ 
mieliby się dziś wdawać w spraw)’ europejskie? A jeżeli 
ma to być początek przewagi od' dawna przepowiadanćj 
Stanów Zjednoczonych nad Europą, czemuż znów sprawa 
Krety ma być pierwszym krokiem tćj polityki, sprawa, 
która wcale Ameryki nie obchodzi? Stany Zjednoczone 
jakkolwiek nieraz awanturnicze w swćj polityce, nie oswo­
iły nas jeszcze z taką bezinteresownością. Jeżeli więc 
istnieje owa nota i jest tak energiczną jak donoszono, jak 
nie widzieć w nićj skutków przymierz i z Rosyą, o któ­
rego zawarciu przed parą laty Europa nie bez obawy się 
dowiedziała? Wpływ Rosyi ukazuje się z nowym, niespo­
dziewanym i niebezpiecznym sprzymierzeńcem, a podanie 
ręki sąsiedzkićj przez cieśninę Berynga mogłoby się Eu­
ropie dać uczuć nie tylko na Atlantyku ale i na morzu 
Śródziemnem.“

Gazeta Nar o d owa sądzi, że sytuacją stworzoną 
przez zjazd salcburgski możnaby scharakteryzować pa- 
miętnemi słowami Napoleona III „kongres, albo wojna.“ 
Tak przynajmnićj rozumiemy artykuł jćj p. n. „Widoki 
kongresu,“ który brzmi jak następuje: „Myśl rzucona 
w świecie polityeznym, choćby najtrudniejsza do przepro­
wadzenia, choćby w danćj chwili w najranićj praktyczne 
przybrana formy — jeśli tylko jedną zasadniczą stroną 
swoją odpowiada potrzebom stósunków międzynarodo­
wych, wciąż powracać będzie na porządek dzienny kwe- 
styi bieżących, wciąż się będzie powtarzać przy każdćm 
trudniejszćm przejściu politycznćm. Taka jest bistorya 
rzuconćj przez Napoleona III myśli kongresu europejskie­
go w dniu 5 listopada 1863 roku. Cel wypowiedzenia tćj 
myśli był zapewne inny, aniżeli bezpośrednie doprowadze­
nie jćj do skutku. Czytelnikom wiadomo, że przez zapo­
wiedź kongresu dla rozstrzygania wszystkich europejskich 
trudności, Napoleon uniemożliwił skromną interwencyą 
w sprawie polskićj, a nie ułatwił rozwiązania innych tru­
dności. Lecz mniejsza o to — myśl wyrażona odpowiada 
potrzebie wyjścia z nienaturalnych warunków politycznych 
wśród których Europa żyje, odpowiada potrzebie stwo­
rzenia zasad pewnych prawa międzynarodowego, więc od 
tego czasu kilkakrotnie się już wynurzyła. Nie jest naszym 
zamiarem wyliczać tych wszystkich razów, w których ona 
podniesioną była — daty są świeże. Konstatujemy tylko, 
że dziś bardzićj niż w dniu 5 listopada 1863 roku stósunki 
międzynarodowe są natężone, równowaga potęg najeszcze 
wątlejszych polega podstawach, idea prawa bardzićj 
zaciemniona, a krzywdy narodowe tćż same istnieją, 
tylko być może bardzićj spotęgowane, przez natę­
żony stan stósunków. Wśród tych okoliczności nic dzi­
wi ego, że znów się wynurza myśl kongresowa, w tćj wła­
śnie chwili, gdy dwaj monarchow ie potężni w Europie usi­
łowali zbliżyć się do siebie. Od dwóch dni dochodzą nas 
pogłoski, że rezultaty pojednania salcburgskiego mają być 
przedstawione innym dworom europejskim, mają być 
zakomunikowane myśli dwóch monarchów, w jaki sposób 
dadzą się usunąć ciążące na Europie trudności obecne. 
Być może, ie pogłoski są przedwczesne, być może, że gabi­
nety austryacki i francuski nie pomyślały dotąd o podo- 
bnćm przedstawieniu swoich zapatrywań, co koniecznie 
musiałoby być zaproszeniem do wspólnych narad; lecz 
faktem jest, że w Salcburgu przyszło do skutku takie zbli­
żenie między Francyą a Austryą, które wystarczy za za­
warcie odpornego przymierza. Obaj monarchowie w in­
teresie państw, których są przewodnikami, zdecydowali się 
nie dopuszczać dalćj zmian w stósunkach międzynarodo­
wych, ze szkodą swćj własnćj potęgi. Nie ma przecież 
w Europie zapewne ani jednego n ęża stanu, któryby nie 
był przeświadczony, że rzeczy w obecnćm stadium utrzy­
mać się nie mogą. Gdyby można przypuścić, że wszyscy 
zgadzają się na fakta dokonane i że bez względu, jakie one 
prawa i sprawy obrażają, szczerze je przyjmują, to samo kon­
solidowanie obecnego stanu rzeczy musi doprowadzić do po 
ruszenia tak drażliwych kwestyi,żeuważane ono będzie za 
nową zmianę stósunków, za podnoszenie nowych trudności 
i nowych, niegodzących się z sobą zachcianek. Tak więc 
po łatach czterech powtarza się znowu, już nie z ust 
Napoleona III, ale z wnętrza sytuacyi: porozumienie — 
kongres, albo woj; a — „tót ou tard,“ wcześnićj 
lub późnićj, i nie ma innego wyjścia. Z zawarciem fran- 
cusko-austryackiego przymierza przybywa Europie nowa 
siła, z którćj się cieszyć powinni przyjaciele postępu 
i sprawiedliwości. Lecz samo zawarcie takiego przy­
mierza dowodzi, że nie ma nadziei, aby przyjść mogło

, do usunięcia tćj trudności na drodze pokojowego porożu 
mienia. Szczęśliwi nabywcy jeszcze mnićj skłonni do 
wyrzeczenia się zyskanych korzyści, niż pozbawieni i po­
szkodowani do zrzeczenia się dobrych spraw swoich 
i wspomnień przeszłości. Krzywdziciele, depczący święte 
prawa nogami, nie zwykli dobrowolnie bić się w piersi 
i narażać na możliwość odwetu. Własne nieprawości 
jak upiór ich prześladują i przerażają. To są zjawiska, 
wspólne pojedyńczym ludziom i całym narodom, tćm zwy­
klejsze u narodów, im mnićj w polityce mają wartości 
zasady miłości i skruchy chrześciańskićj. Trudności je­
dnak stósunków trzeba będzie rozwiązać — kwestye na­
wzajem drażniące usunąć, źródła ciągłych niepokojów 
zamknąć skutecznie. Tego się domagają nie prawa mo­
ralne, lecz interesa materyalne cywilizowanego zachodu 
w ciągłych obawach lub stagnacyi, lecz zachwianie po­
wagi, na których byt państwa spoczywa, lecz niemożność 
załatwienia kłopotów wewnętrznych bez dotknięcia się 
o groźby, z zewnątrz pochodzące. Wcześnićj czy późnićj 
więc trzeba będzie rozciąć węzeł, zaplątany długiem spy­
chaniem z dnia na dzień trudności, zatykaniem uszu na
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krzyczące krzywdy i cyniczne bezprawia. Wcześnićj 
późnićj dziejowe potrzeby będą musiały przemówić^ 
talną mową środków ostatecznych, gdy się nie umiai 
porozumieć językiem ludzkim, mówą pojednania. Z te; 
względu i odporne przymierze wcześnićj ljj 
późnićj stać się będzie musiało podstawą koalicji z 
grożonych interesów, początkiem odpornego w duch 
zaczepnego w faktach być może działania. Z tegowzglgd 
błogosławić może wypada, ie na czas pomyślano o sti 
wianiu tamy przeciw przedsiębiorstwom zwolennik^ 
krwi i żelaza, stworzono silne ognisko, na około której 
inni się mogą grupować. W każdym zaś razie nalej 
mieć bacznie zwróconą uwagę, że stósunki polityczn 
weszły w peryod najpoważniejszy i stanowczy dla nan 
dów, którego rozwiązanie mgła przyszłości osłania.“

Dziennik Lwowski wymaga od Austryi, wy. zna 
chodząc z założenia, że przymierze austro-franeushi laki 
w razie przyjścia do skutku, rychlćj czy późnićj dopro. za ’ 
wadzi do wojny z Rosyą i Prusami, by podniosła spraw, dob 
polską w całćj jćj wielkości, jeżli chce liczyć na najwi& p 
ksze poparcie ze strony Polaków. Przestrzega bowiei 
Dziennik Lwowski rodaków, by mając zawsze m 
myśli słowa Deaka „miłość sprawy własnćj większą bj 
powinna, jak nienawiść do wrogów“, nie popadli i u 
rażą w błąd dawniejszy, który Polaków w tćj nadzi« 
że ojczyźnie służą, popychał pod sztandary spraw najros 
maitszych. „Wszystkie prawie — powiada Dziennik - 
mocarstwa europejskie wysługiwały się nami, biliśmy si, 
b; wiem za Francyą, Włochy, Turcyą, Austryą, Prusj 
Rosyą — biliśmy się za naród węgi. rski, za niepodl^ bici 
głość stanów zjednoczonych póinocnćj Ameryki, za cesar- 
stwo meksykańskie; łudzeni pod pozorem, jakobyśm, 
sprawę Polski popierali, ginęliśmy śmiercią bohater.; 
ską — za monarchie i rzeczypospołite, za katolicyz» 
i bisurmanizm; przelana krew braci naszych użyźniła 
pola Sadowy i pomogła zjednoczeniu się Niemiec a przed 
tern Włoch; przykuci do zwycięzkiego rydwanu starego 
Napoleona pomagaliśmy jarzmić Hiszpanów — dość,
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niemasz prawie sprawy w Europie a nawet zasad wręcz 
sobie przeciwnych, za którebyśmy się nie bili. I pra­
wda — ze wszystkich bojów wynieśliśmy sławę oręża poi- 
skiego — lecz dla sprawy własnćj, domowej, tylko straty 
Ilu to bowiem poginęło naszych na obcćj niwie, zapo- 
mnieni a nawet wyszydzeni, podczas gdy ziemiom polskim 
brak ludzi, którzyby przy wspólnćj pracy przyczynili się 
do wydźwigania nas z tego upośledzenia tak moralnego 
jak materyalnego, w którćm ugrzęźliśmy. A przyczyną 
tego jest, iż nienawiść ku wrogom jest u nas silniejszą 
niż miłość sprawy własnćj“.
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W dalszym toku rzeczy podejrzywa Dz. Lwowskilforn 
dyplomacyą europejską, że dla tego tylko porusza win 
znowu kwestyą polską, by na przypadek wojny zapewnić ¡now 
sobie ich dzielny oręż. Kończy zatćm, jak wspomnieliśmy praj
powyżćj, oświadczeniem, że Austryą wtedy tylko na Po' 
laków liczyć może, jeżli szczerze sprawę ich w obecEuropy 
podejmie.

Z okoliczności skromnych datków, które wielkopol­
scy obywatele z braterskićm współczuciem spieszą prze­
syłać dotkniętym powodzią Galicyanom, wyprowadza 
Dziennik Lwowski nader pochlebne dla nas, lecz 
tćm bardzićj napuszczone goryczą co do Galicyan poró­
wnanie moralnego stanowiska Wielkopolski i Galicyi. 
Wyrażając w imienin naszych współziemian wdzięczność 
lwowskiemu pismu za jego przychylne dla Wielkopolan 
uwagi, pozwalamy sobie przecież podejrzywać je o zby­
tni z jednćj strony optymizm, z drugićj o przesadzony nie­
wątpliwie pessymizm.
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* Berlin, 27 sierpnia. Wczorajsze pierwsze posie' 

dzenie heskich mężów zaufania było głównie poświęcone bar 
przedstawieniom i powitaniu, a nie długo trwało. Obec- ¡woj 
nymi na nićm byli: minister spraw wewnętrznych hr. prz 
Eulenburg, dyrektor 2 wydziału, tajny wyższy radzca fiio 
rejencyjny Kliitzow, tajny radzca rejencyjny Wolff i po- poc 
mocniczy urzędnik w ministerstwie landrat Fłottwell. tyji 
Projekty, przedłożone wężom zaufania, wyłącznie odno- i 
szą sie podobno do spraw gminnych; prócz tego na 
posiedzenach tych obradować będą nad życzeniami, 
przez Hesów przedłożonemu Mężowie zaufania zebrali 
się znowu dziś o godzinie 12 w południe.

Kr. Z tg nie przestaje się gniewać o zjazd salc­
burgski i zapadłe tam poztanowienia. Z jćj artykułów 
poznać można, że oczywiście nie jest jćj na rękę, iż 
Aastrya zamierza się wmięszać w sprawy Południowych 

i że Francya zamiar ten popierać przyrzekła, 
pokryć, jeżeli się nie mylimy, pewne obawy, 
gwałtowną, wyzywającą. I tak znowu w dzi- 
artykule wstępnym pod tytułem: „Die Euro- 
Dictatur“ (Dyktatura europejska) powiada: 

rzeczy samćj mniemają, że Rosyą, Anglia

Niemiec 
a chcąc 
staje się 
siejszym 
páische 
„Czyż w
i Prusy założą ręce, jeżeli Francya i Austryą połączyły 
się ku rozwiązaniu „„każdćj kwestyi europejskićj?““ że 
spokojnie oczekiwać będą, aż Tuilerye oczekującemu 
światu przedłożą „„swe życzenia““ Chassepotami i prze- 
nośnemi armatami? — Daleko od tego! Salcburg jest 
winien temu, jeżeli niezaufimie na nowo wzmaga się 
w Europie a zbrojenia powiększone być muszą.“

Jak się dowiaduje Zeidl. Corres., jest uzasa­
dniona nadzieja, że podjęte być mają na nowo rokowa­
nia z Austryą o rewizyą traktatu handlowego i celnego, 
zawartego dnia 11 kwietnia 1865. Równocześnie pro­
wadzone być mają rokowania w imieniu Związku pół- 
nocno-niemieckiego z Francyą, celem zmiany resp. uzu­
pełnienia niektórych postanowień zawartego traktatu 
handlowego i żeglugowego pomiędzy Francyą a w.
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Ostatecznym rezultatem narad, które się przeciągnęły 
aż do 16 kwietnia, były dokumenta następujące:

Ogólny traktat pokoju, zawarty między Austryą, Fran­
cją, W. Brytanią, Prusami, Rosyą, Sardynią i Turcyą, pod­
pisany d. 30 marca 1856.

Konwencya, dotycząca cieśniny Dardanelskićj i Bos­
foru, zawarta między sześcioma mocarstwami z jednćj, 
a Portą z drugićj strony.

Konwencya Rosyi z Turcyą określająca liczbę i siłę 
statków wojennych, jakie te mocarstwa odtąd utrzy­
mują na wodach morza Czarnego.

Konwencya Anglii, Francyi i Rosyi dotycząca wysp 
Alandzkich. *)

Deklaracya mocarstw, podpisanych na traktacie, okre­
ślająca główne punkta prawa morskiego.

Konwencya między Austryą, Anglią i Francyą, gwa­
rantująca niezależność i byt Porty, podpisana 15 kwie­
tnia t. r.

Traktat ogólny przywraża pokój między stronami wo- 
jującemi; waruje zwrot terytoryów i miejsc warownych, 
zajętych przez wojska nieprzyjacielskie, amnestyą ogólną 
dla osób skompromitowanych w skutek wojny i wymianę j 
jeńców w artykułach I, II, III, IV, V i VI.

Artykułem VII moearstwa deklarują, że Wysoka

*) Cztery dokumenta te zostały dołączone do ogólnego 
traktatu jako anneksa. Ob. Blue Book z r. 1856.

Porta zostaje przyjętą do udziału w korzyściach prawa 
publicznego i ogólnego systematu państw europejskich 
(concert européen — system of Europe); obowięzują się, 
każde z swćj strony, szanować niezależność i całość 
terytoryalną państwa otomańskiego ; poręczają zbiorowo 
ścisłe dapełńianie tego obowiązku i wszelki akt prze- 
ciwnćj natury uważać będą za sprawę ogólnego in­
teresu.

Artykuł VIII mówi iż, w razie sporu wynikłego 
między Wielką Portą i jednćm z mocarstw, strony, za­
nim się ueiekną do użycia siły, odwołają się do mo­
carstw podpisanych w celu załatwienia go drogą po­
średnictwa.

Artykuł IX dotyczy ostatniego z czterech punktów 
wiedeńskich i brzmi jak następuje :

„JCM. Sułtan, w eiągłćj pieczy nad dobrym by­
tem swych poddanych, wydał firman, który polepsza­
jąc ich los bez różnicy wyznania i pochodzenia, uświęca 
jego szlachetne chęci i zamiary względem ludności 
chrześciańskićj państwa; chcąc zaś dać nowe świadectwo 
swych uczuć w tym względzie, postanowił zakomuniko­
wać mocarstwom traktat zawierającym akt wspomniany, 
wynikły z własnćj woli monarszćj.

„Moearstwa podpisane stwierdzają wysoką wartość 
takićj komunikacyi, która jednak nie daje prawa mię- 
szania się w żadnym razie, ani pojedyńczo, ani zbiorowo,

do stosunków sułtana z jego poddanymi, iub w wewnę­
trzną administracją państwa.“

W mowie będący firman, wydany 18 lutego i xnany 
pod mianem hatti-humajonu (dekretu własnoręcznego), 
otrzymanym został od Porty po długich, rok prawie 
trwających negocjacjach, w których mieli udział repre­
zentanci Anglii, Francyi i Austryi*). Akt ten, stano­
wiący dla rajasów i całego państwa znakomitą erę na 
papierze, w swoim czasie wiele zrobił hałasu, ehoć 
w rezultacie nikogo nie zadowolnił, oburzył stronnictwo 
staro-muzłmańskie i w praktyce pokazał się prawie nie­
podobnym do przeprowadzenia. Obejmował zarówno 
potwierdzenie przywilejów i swobód, ab antiąuo przysłu­
gujących wszelkim wyznaniom niemuzułmafskim; tole­
rancją religijną i równouprawnienie polityczne wszyst­
kich narodowości; reformy prawodawcze, administra­
cyjne i finansowe, nie przepomniał o drogach i robotach 
publicznych. Obydwie strony — Porta i mocarstwa 
sprzymierzone — nie robiły sobie podobno illuzyi wiel­
kich i nie przywiązywały istotnćj wartości do dokumentu 
przedewszystkićm politycznego znaczenia, ułatwiającego 
niezmiernie porozumienie z Rosyą i dającego Turcyi

*) Eastern Papers P. XVII. Firman and Hatti-scherif by 
the Sultan relative to privileges and reforms in Turkey 1856.

Eastern Papers P. XVIII. Correspondence respecting Chri­
stian privileges in Turkey 1856.

niejako paszport do wejścia w rodzinę państw euro 
pejskich.

Artykułem X i konwencyą cieśnin odnowiono klau­
zulę traktatu z 13 lipca 1841 roku, zamykającą w cza­
sie pokoju Dardanele i Bosfor dla flag wojennych 
wszelkich krajów, z wyjątkiem lekkich statków wojen­
nych, używanych do komunikacyi ciała dyplomatycznego, 
i statków, jakie odtąd mocarstwa miały utrzymywać 
u ujść Dunaju.

Artykuł XI neutralizował morze Czarne i wyklu­
czał zeń wszelkie flagi wojenne, z wyjątkiem (art. XIV) 
sił morskich, utrzymywanych przez Rosyą i Turcyą, 
jako państwa przybrzeżne, złożonyeh, podług osobnćj 
konwencyi, z sześciu parowców po 800 beczek (tonneaux 
-- tons) maximum objętości i czterech lekkich statków 
parowych lub żaglowych o 200 beczkach każdy.

Artykuł XII warował wolność handlu czarnomor­
skiego i ustanowienie konsulatów w portach tureckich 
i rosyjskich.

Artykuł XIII znosił arsenał)' wojenno-morskie na 
Czarnćm morzu. Co do Mikołajewa i arsenałów morza 
Azowskiego, hr. Orłów zobowiązał się w ciągu konfe- 
rencyi, że Rosyą będzie tam budować i naprawiać je­
dynie statki do obsługi brzegów potrzebne i w konwen­
cji wymienione.

(Dalszy ciąg nastąpi.)
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księstwem Meekienburg-Sehwerin pod dniem 9 czerwca 
1865.

Jak słychać, sejmowi Rzeszy północno-niemieckićj 
przedłożonym być ma pomiędzy innemi projekt do prawa, 
dotyczący obowiązku^pełnienia służby wojskowéj w Zwią­
zku północno-niemieckim. Nad projektem tym obradują 
obecnie w ministerstwie stanu.

Braunsb. Kr. BI. donosi, że w dniu 21 b. m. 
wybrano sufragana i proboszcza katedralnego dra An­
toniego Frenzla na jeneralnego administratora dyecezyi 
warmińsfcićj.

Do Berlina przybyło kilku urzędników hiszpańskich, 
którzy poznać chcą organizacyą pruskiéj administracyi 
telegraficznéj.

Prezes sądu apelacyjnego w Hamm Lent, ojciec 
znanego chlubnie z procesu berlińskiego przeciwko Po­
lakom o zbrodnią stanu rzecznika Lenta z Wrocławia, 
za horował. Minister sprawiedliwości nie uważał za 
dobre, ażeby go zastępować miał wiceprezes tegoż sądu 
p. Weyer, jak to w takich razach jest zwyczajem, lecz 
posłał jako koadjutora do Hamm radzcę referującego 
w ministerstwie, tajnego radzcę sprawiedliwości Bran- 
denstein.

Przy próbach w strzelaniu, odbywanych w Szpan- 
dawie od kilku miesięcy z rozmaitych gatunków broni 
odtylcowćj, najlepszą okazać się miał amerykański ka­
rabin Peabody. Francuski karabin Chassepota łatwićj 
i prędzćj się nabija, niż pruska broń iglicowa, lecz 
za to często się zdarza, że nie wystrzeli. Do na 
bicia karabinu Chassepota potrzeba tylko 3 sekundy 
czasu, podczas kiedy pruski karabin wymaga najmnićj 
4 sekundy.

AUSTRYA.
* Wiedeń, 25 sierpnia. O najbliższych następstwach 

salcburgskiego zjazdu dwie tu dziś w kołach politycznych 
obiegają wersye. Zaręczają wprawdzie sfery półurzędowe, 
że zawarte ugody czysto odpornéj są natury, słychać prze­
cież z innych źródeł, że dwaj nowi sprzymierzeńcy uczy­
nią niebawem krok, który niejako wyzywającą nosiłby 
cechę. Donosił już tu ztąd telegram do Schlesische 
Z tg, że lada dzień spodziewać się należy wysłania zbie- 
rowéj austro-francuzkiéj noty do Berlina. Wiadomość ta 
krąży tu rzeczywiście: wspomnioną notę miano ułożyć 
w Salcburgu, ma ona jutro lub pojutrze być wysłaną na 
miejsce przeznaczenia. O głównćj treści dokumentu sły­
chać z tychże źródeł, że mocarstwa w przyjaznych nader 
słowach wzywają gabinet berliński, aby sprawę półno­
cnego Szlezwigu załatwił nareszcie. Nie rzecz tu ale 
forma drażliwćj byłaby natury. Po raz bowiem pierwszy 
windykowałaby sobie otwarcie Francya prawo do sta­
nowczego odezwania się wespół z Austryą w sprawach 
pragskiego traktatu. To jest jedna z obiegających tu wer- 
syi. Podług drugiéj ma nota pomieniona' nie być notą 
zbiorową, ale w osobnych okólnikach mają obydwa gabi­
nety przesłać mocarstwom europejskim wyjaśnienie zna 
czenia zjazdu salcburgskiego. Okólnik ten ma przekonać 
mocarstwa, że żadne z nich nie ma powodu do upatrywa­
nia prowokacyi w ścisłćm wzajemném zbliżeniu się Au- 
itryi i Francyi. Gdyby pierwsza z tych wersyi miała być 
autentyczną, pytanie, jaką postawę w obec żądań sprzy­
mierzeńców zajęłaby Rosya. Tu sądzą, że w sprawie 
północnego Szlezwigu Rosya z dynastycznych względów 
nie stanie po stronie Prus. Ale zaczém sprawa ta jawny 
spór wywoła, już może wypadki na Wschodzie zmienią 
sytuacyą, w obec którćj wzgląd na drobny interes na pół­
nocy nader podrzędne miałby znaczenie. A podług nad­
chodzących z Turcyi wiadomości, wybuch ostatecznéj ka­
tastrofy zdaje się rzeczywiście być niedalekim. Tureckie 
i greckie (a raczéj rosyjsko-greckie) okręty już się ze 
¡sobą starły. Prywatna depesza donosi, że znany grecki 
iparowiec „Arkadion“ został nareszcie przez turecki okręt 
^rojenny „Izzedin“, po długich, daremnych gonitwach, 
'przytrzymanym i zmuszonym do walki. Załoga „Arka- 
iiona“ widziała się zmuszoną puścić okręt na mieliznę, 
poczém spaliła go. Majtkowie zdołali się schronić na kan- 
lyjskie wybrzeża.

Dzienniki tutejsze prostują jeden ustęp z rozmowy 
cesarza Napoleona z Schindlerem. Nie mówił bowiem ce­
sarz, że dążenia słowiańskie uważa za niebezpieczne i za­
grażające Austryi, ale powiedział podobno: „Kwestya 
słowiańska jest dla Austryi arcywaźną ; gdyby ją trakto­
wano niezręcznie, mogłaby się stać niebezpieczną.“

FRANCYA,
* Paryż, 25 sierpnia. Zjazd salcburgski nastręcza 

dziś jeszcze półurzędowćj prasie główny materyał do 
fstępnych artykułów i waryacyi na temat: „Polityka 
’rancyi — to polityka pokoju i równowagi !“ Przoduje

j », jak zawsze, zaufana sfer dworskich powlerniczka La 
rance, która dwie już dziś tylko widzi w Europie mię- 

Izynarodowe kwestye jak dwa są tylko mocarstw«, któ- 
eby pokój świata zakłócić chciały. Dwie kwestye: nie- 
niecka i turecka; dwie dla pokoju groźby: w Berlinie 
Petersburgu. La France zapowiada w obec tych, jak 
lówi zaborczych zachcianek Prus i Rosyi, niechybną 
gotową już koalicyą : „Austryą, Francyą, Anglią a pra- 
dopodobnie i inne państwa łączy naturalnie jedna poli­
pa, dająca się w dwa ująć zdania: „„Poszanowanie 
ekoju paryzkiego; poszanowanie pragskiego traktatu!““

Odezwał się i organ ambasady austryackićj w Pa-
?żu o rezultacie konferencyi salcburgskich, dowodząc, 
i w obec bieżących międzynarodowych kwestyi, których 
'związanie wymaga utrzymania politycznćj równowagi 
powszechnego pokoju, istnieje wspólność interesów Au- 
tyi i Francyi. „Będzie odtąd“, mówi Mémorial, 
Połączonych usiłowań celem, tę wspólność interesów 
tyzać czynami, o których moralne poparcie reszta ga- 
aietów ma być wezwaną. Współdziałanie to, którego 
me mocarstwa żądają, wyklucza myśl odrębnego alian- 

‘ Tenże dziennik zaręcza, wbrew sprzecznym zkąd 
'ąd wiadomościom z wiarogodnego źródła, że cesarz 
ranciszek Józef przyjeżdża do Paryża niewątpliwie 
pierwszych dniach października.

Margrabia de Moustier miał dziś długie posłuchanie 
cesarza, Zdaje się, że głównym przedmiotem narad 

I a depesza, którą kawaler Nigra wczoraj wręczył mini- 
rowi spraw zagranicznych w sprawie legionu w Antibes, 
ecz naturalna, że i rezultat saleburgskiego zjazdu sta­
wił treść rozmów. Pogłoski o ustąpieniu margrabiego 

Moustier z gabinetu i zamianowaniu księcia Latour 
Auvergne ministrem spraw zagranicznych, powtarzają 
8 coraz głośniśj. n

W nieurzędowćj części swojéj opisuje Monitor 
«egóły krótkiego pobytu cesarskićj pary w Strasburgu.
•y cesarz przechadzał się po wałach miasta, oglądając 
nie warownie, przyjmowała cesarzowa na dziedzińcu 
«ettury deputacyą szkół elementarnych, złożoną z 400 
j A* dzieci. Kazała sobie przedstawić nauczycielki 
ozorczynie szkół; cesarz zaś kazał za powrotem z wy- 
cz.ii za miasto przedstawić sobie nauczycieli. O godzi- 
.J;a$?uścili cesarstwo Strasburg i stanęli o wpół do 
'efetp' - Wleczorem w Paryżu. Ministrowie, obydwaj 
ire naâ reSZta wysokich urzędników powitali cesarską 

s na dworcu kolei, przystrojonego chorągwiami, dy­

wanami i wieńcami kwiatów. Wojska nie było wcale na 
dworcu 1 bez eskorty wrócili cesarstwo do Tuileryów.

HISZPANIA.
— * Powstanie w Hiszpanii coraz szersze przybiera 

rozmiary. Powstańcy manewrują po dwóch bokach trój­
kąta, którego podstawąjestEbro i kolój zTortozy do Sara­
gossy i Logrouo. Od strony Pyrenejów zaszły dnia 22 
sierpnia pierwsze ważniejsze potyczki. Ile z depesz, bar­
dzo wprawdzie jeszcze sprzecznych, sądzić można, na ca- 
łćj linii Pyrenejów silnie jest powstanie uorganizowane, 
a najświeższe doniesienia mówią o przejściu Saragossy 
i całćj załogi do powstańców. O wypadku tym tak mówi 
nadeszła do Paryża dnia 25 bm. depesza, datowana z ma­
łej mieściny, leżącćj u spodu gór pyrenejskicb, Bagnćres 
de Bigorre, oraz dwie inne depesze, które późniój nade­
szły: Dnia 22 bm. stoczyli powstańcy, idąc od Anzo na 
Saragossę, krwawą potyczkę z wojskami królewskiemi pod 
Linas, niedaleko miasteczka Ayerbe. Ayerbe leży właśnie 
w połowie drogi pomiędzy Anzo a Saragossą. Tu poległ 
siostrzeniec Narvaeza, jenerał Manso de Zuniga, wraz 
z synem. Nawet urzędowy buletyn z Saragossy donosi 
o śmierci tego jenerała, podając liczbę poległych na 18: 
trzech oficerów i 15 szeregowców; 26 rannych, 16 zaginio­
nych. Można więc przypuszczać, że strata o wiele była 
większą. Skoro tedy pobite wojska wróciły do Saragossy, 
zebrały się tłumy ludu, wołając: „Niech żyje wolność 1“ 
Jenerał, naczelnie dowodzący, dał rozkaz wojsku, aby roz­
pędziło tłumy, a gdy lud dobrowolnie rozejść się nie chciał, 
kazał dać do niego ognia. Żołnierze jednak czekali tylko, 
jak się zdaje, na rozkaz ten; odmówili posłuszeństwa, 
przeszli wśród okrzyków: „Niechżyje wolność!“ na stronę 
ludu i oświadczyli, że łączą się z powstaniem. Wypadek 
ten musi stanowczo wpłynąć na dalsze powodzenie pow­
stania, bo nietrudno przewidzieć, że i reszta pułków pój­
dzie za przykładem załogi saragoskićj. Jeżeli się wiado­
mość o zajęciu Saragossy przez powstańców potwierdzi, 
mają oni tym sposobem zapewnioną linią rzeki Ebro, 
z którćj zabezpieczywszy sobie tył, mogą skutecznie ope­
rować przeciw samemu Madrytowi. Równocześnie gotują 
się i w Andaluzyi do pochodu na Madryt. Gdzie się obec­
nie znajduje jenerał Prim, o tśm depesze nie mówią na 
pewne.

Królowa znajduje się obecnie w La Granja. Na 
zamku tamecznym wielki panuje popłoch. Wszystko go­
towe do ucieczki, a gdyby do tego przyszło, chcianoby do­
sięgnąć brzegów oceanu w Andaluzyi. Obiega po­
głoska, że powstańcy chcą księcia Montpensier ogłosić 
królem.

TURCYA.
Jenerał Langiewicz przesłał podobno, jak 

donosi angsburgska Al Ig. Ztg, przed niejakim czasem 
rządowi francuskiemu memoryał o stósunkach Bółgaryi, 
opierający się na poczynionych na miejscu spostrzeżeniach. 
Podług tego memorandum istnieje rzeczywiście wielki ruch 
w Bółgaryi, na którego zbadaniu każdemu mężowi stanu 
zależeć powinno. Bółgarowie obstają, według zaręCzeń 
memoryału, silnie przy swojćj z Wys. Portą solidarności 
naprzeciw Rosyi. Ale solidarność tę uważają za możebną 
jedynie pod tym warunkiem, aby Wys. Porta niezwłocznie 
zaprowadziła nowoczesne reformy, na zasadzie równou­
prawnienia, i reprezentacyą ludu i interesów, i aby wpływ 
francuski, z którym ruch sympatyzuje, większe niż dotąd 
miał znaczenie. W myśl zbliżenia się do Francyi a odda­
lenia od Rosyi postanowili byli Bółgarowie masami przejść 
na łono rzymsko-katolickiego kościoła, Dyplomacya fran­
cuska nie umiała cenić tego zamiaru i postępowała sobie 
i tu z niepojętą obojętnością. Memoryał zawiera dwie 
propozycye; Mustafa Fazyl ma zostać wielkim wezyrem 
i dokonać wielkiego dzieła reform w Turcyi; w przeciwnym 
razie muszą Bółgarowie rozstać się z tą nadzieją a wów­
czas byliby zmuszonymi do powstania i tym sposobem 
wymusić na Wys. Porcie zamianowanie Mustafy Fazyla 
wice-królem pod zwierzchnictwem sułtana. Memoryał 
ostrzega pewną część emigracyi polskiój, aby się nie mie­
szała do żadnych w Bółgaryi zaburzeń i rozruchów, z któ- 
rychby tylko korzystała Rosya.

Z Serbii donosi wiedeńska Neuefr. Presse: „Za­
powiedziana z takim rozgłosem serbska akademicka 
skupczyna w Belgradzie arcyświetne, jak nam ztamtąd 
donoszą, zrobiła fiasco. Zapisani z zagranicy i spodzie­
wani uczestnicy nie przybyli, a krajowi serbscy profesoro­
wie i nauczyciele woleli wstrzymać się od udziału. To tóż 
i komitet urządzający widział się zniewolonym do ogło­
szenia pierwszego posiedzenia za ostatnie.“

Telegramy.
Drezno, 27 sierpnia. Dzisiejszy Dresdner Jour­

nal występuje przeciw artykułowi Sächsische Zei­
tung, przemawiającemu za utworzeniem Związku połu- 
dniowo-niemieckiego pod przewodem Austryi. Dziennik 
rzeczony pisze o tćm: Rozwiązanie takie bieżącćj kwe­
styi niemieckiój uwiecznia antagonizm między półnoe- 
nemi a południowemi Niemcami; państwa dotyczące 
odparłyby je tak we własnym jak i w interesie całych 
Niemiec.

Monachium, 28 sierpnia. Obradujące tu szóste ze­
branie niemieckich prawników wybrało przez aklama- 
cyą swym przewodniczącym tajnego radzcę i profesora 
dra Wächter z Lipska.

Wiedeń, 27 sierpnia. DzisiejszaNeuefreie Presse 
wita z zadowolnieniem oświadczenia wczorajszćj Wie­
ner Abendpost, będące niedwuznacznym objawem 
szczerćj polityki pokojowćj; Do tegoż dziennika dono­
szą ze źródła wiarogodnego, że wiadomości rozmaitych 
dzienników o układach w Salcburgu są dowolnemi kom- 
binacyami.

Londyn, 27 sierpnia. Z Nowego Jorku donoszą 
z dnia 26 m. b. telegrafem podmorskim: St. Domingo 
sprzedało Stanom Zjednoczonym zatokę Sarnana.

Carogród, 27 sierpnia. Dowódzca, jako tóż wszyscy 
oficerowie tureckiego okrętu wojennego „Izzeddin“, któ­
rzy brali udział w walce przeciw greckiemu parowcowi 
„Arkadion“, zostali wynagrodzeni i na wyższe posunięci 
stopnie. — Zdaje się, że sułtan energicznie przeprowadza 
reformy i dla tego uzupełnił ministerstwo przez dwóch 
postępowi sprzyjających mężów, Mahmuda-Nedin i Souphi 
beja. — Fuad pasza przyjęty był jak najuprzejmićj przez 
cesarza rosyjskiego w Krymie.

Wiedeń, 88 «ierpnla. Debatte dowia­
duje się z jak najwiarogodniejszeffo źródła 
jakodowód całkiem pokojowego i niezaczep- 
nego charakteru zjazdu saleburgskiego, że pod 
względem artykułu 5 traktatu pragskiego Au> 
strya z Francyą zgadzają się, ażeby ze strony 
Francyi udzieloną była rada przyjacielska Da­
nii, iżby mocarstwo to nie obstawało przy 
zwrocie Dyplów i wyspy Alsen, i Iżby przez 
utrzymanie tego żądania porozumienia z Pru­
sami nie uczyniło niemożebnćm.

WIADOMOŚCI MIEJSCOWE I POTOCZNE.
—* Poznań, 28 sierpnia. Wczorajsze ostatnie przed­

stawienie krakowskiego towarzystwa soeny narodowej

w teatrze letnim, było ponownym dowodem, że odezwanie się do 
publiczności nsszćj w dobroczynnym celu znajdzie w nićj 
żywy odgłos 1 gorące poparcie. Teatr był zapełnionym do osta- 

tyIejs<?a- . Artyści, jakby z swśj strony pragnęli dorzucić datek dla ubogich chorych przez spotęgowanie st&ran- 
nnph\JiF'enU)0?t-a7‘e? wszy?cr niezaledwie zasłużyli sobie na 
ftowUn ? 0 .skl. tyty cz§!te, powszechne i serdeczne. Przed­
stawienie przyniosło czystego dochodu sto kilkadziesiąt talarów 
pomimo cen miejsc zniżonych. Artystom a zwłaszcza^ Dvrekcvi 
teatru polskiego należy się szczere podziękowanie. Nie moeli 
szlachetniej 1 pozytecznićj zakończyć swego w mieście naszóm 
pobytu, jak przyczynkiem do osłodzenia ¡doli tych, którym los 
przeciwny nie dozwolił uczestniczyć w mnogich przyjemnych 
chwilach, zgotowanych publiczności poznańskiej przez teatr kra­
kowski Scenę nar dową żegnamy z przykrością i tęsknota w 
sercu. "rzei trzymiesięczne jej wśród nas istnienie stała się dla 
nas nie tylko drogą i lubioną, ale prawie niezbędnie do życia 
potrzebną. Wiele w tśm powodów, z natury położenia naszego 
płynących, ale większa część własnćj zasługi towarzystwa i jego 
dyrekcyi, która ze wszech miar zasługuje na nasze uznanie. Że­
gnając się z towarzystwem krakowskiem wołamy: Da Bób na 
przyszły rok do zobaczenia! 6

. ,77 * DoroMny ^J«d dziekanów obudwu dyeoe- 
lyl, który się rosu zeszłego odbywał w Gnieźnie, tą rażą 
w naszym grodzie rozpoczął się na dniu dzisiejszym nabożeń­
stwem w tutejszśj archikatedrze. O godzinie 8 dzwon wielki zgro­
madził wiernych do kościoła archikatedralnego, aby złączyli swe 
modły z zebranćm obudwócb dyecezyi duchowieństwem. W pres- 
bueryum widzieliśmy zebrane obiedwie kapituły metropolitalne 
gnieźnieńską i poznańską, in corpore, tudzież trzech kanoników 
honorowych, oraz kilku szambelanów Stolicy Apostolskiej, któ­
rzy we fioletowych sukniach uczestniczyli tćj ceremonii. Powa­
żny te był widok, kiedy dwoma rzędami, zamiast kleryków (jak 
to tutaj awyczajni jwsteśmy), posiwiałe głowy naczelników na­
szych dekanatów bieliły się po nawie kościoła, poprzedzając do­
stojnych członków prześwietnych dwóch kapituł—a cały pochód 
oczekiwał Najprzewielebniejszego Arcypasterza, aby go podług 

czy. tam przepisu, wprowadzić przez główną bramę do
wielkiego ołtarza.

Najprzewielebniejszy Areypasterz, idąc przez kościół, bło­
gosławił na ebie strony, a pomodliwszy się na klęczniku, ubrał 
się przed ołtarzem i rozpoczął cichą mszą św. bez wszelkich, 
zwykłych ceremon6) w czasie której asystowało Jego Arcybisku­
piej Mości dwóch prałatów: ksiądz kanonik Brzeziński i ks. ka­
nonik dr. Zienkiewicz, proboszcz kapituły gnieźnieńskiej; obydwaj 
dygnitarze byli bez aparatów, w zwyczajnych fioletowych manto­
letach i distinktoryaeh. Msza była cicha, a poważną ciszę prze­
rywały raz wraz tony towarzyszących organów. Po skończonćj 
mszy iw. cały zastęp duchowieństwa oraz dostojników Kościoła 
udał się w procesyi da pałacu Arcybiskupiego, gdzie, jak mnie 
ty? j °rmO1iflno’ oddyd »'9 mają konferencye, dotyczące interesów 

dy®eezH- Pomiędzy dygnitarzami po raz pierwszy 
widzieliśmy ks. biskupa lic. Cybichowskiego. Z z zapowiadanych 
potocznie i innych jeszcze ceremonii, z powodu świeżo nomino­
wanych infułatów, nic się w katedrze nie odbyło.

—Następującym duchownym katolickim udzielonojkano- 
Slozną lnstytuoyą: księdzu Dunajskiemu na probostwo w Ob- 
rzycku; ks. Chybickiemu na probostwo w Stęszewie; ks. Koper­
skiemu na probostwo w Dalewie; ks. Zawadzkiemu na probostwo 
w Bukownlcy i kg. Juliuszowi Klass na probostwo w Fafałdzie 
(Falkenwalde). Administraeyą tymczasową probostwa w Wiesz- 
cżyczynie, powiecie śremskim, powierzono dziekanowi Radzkiemu 
w Lubinie.

— * Przy protestanckiem tutejszem gimnazyum Fryderyka 
Wilhelma kandydata dra Esohenburga mianowano nauczycielem 
etatowym.

— * Celem zakupienia koni remontowych od trzech do 
włącznie sześciu lat wyznaczono w obwodzie król, rejen- 
cyi poznańskiój i w okolicach z tymże obwodem graniczących na 
rok bieżący następujące o godzinie 8 z rana rozpoczynające się 
targi: dnia 29 kwietn a w Kluczborku, 30 kwietnia w Namysło­
wie, 2 maja w Sycowie, li maja wStramburku, 1S maja w Ostro­
wie, 18 maja w Krotoszynie, 20 maja w Gostyniu, 21 maja 
w Śremie, 22 maja w Środzie, 24 maja w Poznaniu, 25 maja 
w Kościanie, 28 mija w Cyiichowie, 21 września w Gnieźnie, 23 
września w Wągrowcu, 62 września w Sierakowie, 28 września 
w Drezdenku, 30 września w Wieleniu, 3 października w Laads- 
bergu n. W. Zakupione przez komisyą wojskową konie będą na 
miej-cu poodbierane i natychmiast gotowizną za kwitami, stem­
plowi podlegającerai zapłacone. Konie, których wady kupno pra­
wnie unieważniają, sprzedający za zwrotem sumy kupna i wyna- 
gredzeniem wszelkieb poniesionych kosztów odebrać znów musi. 
Sprzedający pró z tego obowiązany jest oddać z każdym sprze­
danym koniem nową trwałą rzemienną uzdę z żelaznóm celowi 
odpowiadającem wędzidłem, uździenicę z mocnego rzemienia łub 
z konopii wraz z dwoma konopnemi, a przynajmniśj 6 stóp dłu- 
giemi powrozami a to bez osobnego wynagrodzenia.

— * Kroi, rejeneya poznańska ogłasza w Dzienniku 
Urzędowym, że budowniczy p. Julian Łnkomskl w Gonicacb, 
powiecie wrzesińskim, złożył w dniu 31 z. m. jako taki przy- 
««««•

— * Z powodu przypadających na dzień 31 sierpnia r. b. 
wyborów na sejm Rzeszy pófnocno-niemieckiój zmieniono termin 
eaynnośol komlsyl departamentowej poboru do wojska w ten 
sposób, iż czynności te dla powiatu babimostskiego odbędą się 
w dniu 29 i 30 sierpnia w Wolsztynie i dla powiatu Wachow­
skiego w dniu 28 i 30 września we Wschowie.

— * Posada nanosyoiela elementarnego w Gzacau opró­
żnioną zostanie z dniem 16 września r. b. Prawo prezentowania 
przysługuje katolickiemu dozorowi szkólnemu.

— * Onegdaj wieczorem ndersył pewien czeladnik cie­
sielski na moście Chwaliszewskun chłopca, który wiórki chciał 
zbierać tak nieszczęśliwie drewnem w głowę, że mimo pomocy 
lekarskiej chłopiec ten w kilka godzin późniój umarł w lazare­
cie miejskim.

— * Jarmark w mleiole Czempinie, naznaczony pier- 
wiastkowo na dzień 8 października b. r., przełożono na 24 wrze­
śnia r. b.

— * Na rzecz Wydawnictwa dzieł 
nasze ręce: Z przeniesienia tal. 545 sgr.
Paweł Chrzanowski z Chwałkowa 1 tal. — 
sgr. 11 fen.

— * Dla dotkniętyoh powodzią
złożyli:

Z przeniesienia 149 tal. 2 sgr. 9 fen. i 15 guldenów.—Pp. 
Paweł Chrzanowski z Chwałkowa 1 tal. — N. N. z pod Gąsawy 
2 tal. — Ks. proboszcz Pluciński składki z parafii Kcyńskiój tal. 
14. — Ogółem 166 tal. 2 sgr. 9 fen. i 15 guldenów. — Dawniój 
zebrane 1836 tal. i 6 rsb. już odesłaliśmy do Lwowa.

’ Kalendarz. Jutro, w czwartek dnia 29 sierpnia, 
Ścięcie św. Jana; w kalendarzu słowiańskim Racibora 
błogosławionego. Wschód słońca o godzinie 5 minut 9, zachód 
o godzinie 6 minut 52.

□ Końciaii, 26 sierpnia. Dawno nie pamiętamy tak 
strasznej i pięknój błyskawicy, jaką mieliśmy 21 t. m. O godzi­
nie 7 z wieczora zrobiło się zupełnie ciemno, a nieustannie krzy­
żujące! błyskawice aż ku północy ze wszech stron sprawiały 
wspaniałe widowisko przy ciszy, gdyż i listek na drzewie prawie 
się nie poruszył; dopiero około 10 pow-tał wiatr i nagromadzone 
chmury przepędził w inne okolice. Przy tem wszystkiem niewy- 
darzyło się u nas żadne nieszczęście, oprócz, że w Mikoszkach 
piorun uderzył w stóg zboża, który też spłonął. Właściciel tegoż 
był zabezpieczonym. Odtąd po kilkudniowym,’prawdziwie wielkim 
skwarze, powietrze znacznie ochłodziło się. — We wsi Kluczewie 
zdarzył się przed kilku dniami smutny przypadek w skutek kra­
dzieży polnćj. Nocami wychodziło tak wielu amatorów na pań­
skie pórki, iż właściciel widział się zmuszonym postawić przy 
nich stróża. Kiedy ten w nocy swą funkcyą odbywał, spostrzegł, 
iż w jego własnych pćrkach ktoś gospodaruje. Przybiegłszy do 
złodzieja, takie mu sprawił kije, iż nieborak zaledwie kilka kro­
ków wywlókł się na drogę, zkąd bo na drugi dzień do domu 
zwieziono, poczćm tóż niebawem ducha wyzionął. — W ostatnim 
numerze Donosiciela powiatowego znajdujemy podział 
powiatu na okręgi wyborcze. Po naszych oberżach, restau- 
racyach poprzybijano plakaty, tyczące się oboru do sejmu Rze­
szy północno niemieckićj, zkąd się dowiadujemy, iż Kościan po­
dzielono na 2 okręgi wyborcze, jak przeszłą rażą. Do 1 należy 
część wschodnia miasta położona nad szosą poznańsko-wrocław- 
ską, do 2 część zachodnia. Pierwsi obierać będą na ratuszu pod 
przewodnictwem burmistrza p. Krug — zastępca p. Selle, apte­
karz; drudzy na sali p. Gąsiorowskiego, gdzie przewodniczącym 
dyrektor domu poprawy p. Załuskowski (Niemiec), a zastępcą 
sekretarz sądu powiatowego p. Otto. — Co się tyczy wyższej 
szkoły dlą Kościana, toć do dnia dzisiejszego nie ma nic stanow­
czego. Nie chcielibyśmy stracić prawa, które nam dotąd przy­
sługiwało, a drudzy przez powstało interregnum po śmierci rek­
tora Foerstera, chcieliby coś zyskać. Tak więc sprawa ta się 
przewłóczy, na czśm młodzież nasza wielce traci. Z szkołą ele­
mentarną też nie lepiej idzie, a to z powodu choroby p. Nowic­
kiego, nauczyciela pierwszego. Zdatny to nauczyciel, czego złożył 
dowody, pracując już około lat 40 dla młodzieży, ale teraz późny 
wiek, do tego choroba, która go powaliła już przed Wielkanocą, 
daje nam się we znaki. Klasa pierwsza pozostaje tylko w za­
stępstwie innych kolegów, którzy dosyć są obarczeni lekcyami 
w swoich klasach, a z resztą przy najlepszój chęci jeden za 
dwóch nie obstoi. Wyszło dosyć młodych kandydatów nauczy­
cielskich, dla czegóżby jednego z nich, który czekając na jarą

dla ludu złożyli ca 
27 fen. 11. — Pan 
Ogółem 546 tal. 27

braci w Galloyl

posadę, marnie czas w domu traci, nie wzięto na zastępcę? — 
Może się nasze kolegium szkólne wreszcie namyśli!

. — * Tunel podmorski. Niejednokrotnie robiono już pro-
jekta połączenia Francyi z Anglią, za pomocą kolei żelaznej 
podziemnój przez cieśninę Kaletańską. Myśl tę, od pe nego 
czasu zupełnie zaniechaną, podniósł obecnie angielski inżyuier 
Archibald Alison, po dokładnych poprzednio stu. yach, na nreiscu 
czynionych. Obszerna jego rozprawa opiera budowę teiro olbrzy­
miego dzielą na natsępujących danych: najwiękza głę okość 
morza pomiędzy Dover a Boulogne wynosi 43 metry, średnia 18 
metrów. Grunt morza ścisły, w całćj swćj długości posiada spój­
ność odpoMiednią projektowânéj budowie. Długość tunelu wyno­
siłaby 28 mil ang. czyli 45,061 metrów, z tych 5398 m. pod 
gruntem morskim, reszta pod lądem stałym. Alison nadaie tu­
nelowi kształt kulisty, 25 st. w przecięciu pod podwójną koić,; 
lub dla większege bezpieczeństwa, projektuje położenie dwóch 
obok siebie rur dla każdćj pary szyn, lubo urządzenie weutyiacyi 
o wiele w tym razie musiałoby zwiększyć wydatki. 1'. Alisen 
zapuszcza swój tunel na 18 st. pod powierzchuią dna morskiego, 
a ponieważ ta głębokość nie zabezpieczałaby go od przesiąka­
nia wody, twórca projektu wnosi, ąby na kilka stóp pod tune­
lem zbudowany był kauał z cegły, dokładnie wyasfaltowany, do 
odprowadzania wód zbierających się. Przy końcach tćj pod- 
ziemnćj drogi, to jest w Dover i Boulogne, należałoby urządzić 
odpowiednie cysterny, które z ściekającej wody mogłyby być za 
pomocą pomp wypróżniane. Wentylacją tunelu ułatwią ruty 
z pomocą mąchin parowych, ustawionych w odstępach przynaj- 
mnićj po 3 mile ang. czyli że podczas budowy 10 takich maszyn 
musianoby użyć do wpiewadzenia świeżego powietrza. Wspo-

I mnione rury po ukończeniu budowy posłużyćby mogty do oświe­
tlania podziemnćj drogi. Koszt budowy -oblicza Alison na 6 mil. 
funt. szt. Używszy 10 machin do wiercenia tunelu, w przy­
puszczeniu, że każda z nich posunie robotę na 7 metrów dzien­
nie, wszystkie wykonałyby 70 m. czyli 21,000 m. w ciągu roku. 
Cąły więc tunel ukończonyby być mógł wo dwa lata; razem zaś 
z ukończeniem szyn, zbudowaniem wież do oświetlania itp. tunel 
do publicznego użytku oddany byłby w lat cztery, hiakiad 150 
mil. fran. i 4 lata pracy nie jest zbyt wielkim w porównaniu 
z tak olbrzymićm przedsięwzięciem. Główna atoli trudność 
leży w wykonaniu projektu, który jakkoiwiek dziś, przy ro/.wOjU 
nauki inżynieryi nie może być uważany za niepodobny do urze­
czywistnienia; tyle przecież w spełnieniu tego najśmielszego na­
szych czasów przedsięwzięcia przedstaw a trudności, że zaledwie 
daje nadzieję, aby zamiary te mogły być kiedy w czyn wprowa­
dzone. Bliższy i bardziej szczegółowy opia projektu Alison’a 
znajduje się w czasopiśmie Génie industriel za miesiąc kwie­
cień rb.

— * Wzrost Prus daje się jak następuje zestawić : Ele­
ktor Fryderyk pierwszy panował na 424 mil kwadr, zamieszka­
łych przez 188,600 mieszkańców. Król Fryderyk 1 nad 198! m. 
k. i 1,731,000 m. Król Frydejyk II nad 3476 m. k. i 5,659,000 
m. Fryderyk Wilhelm 1Y nad 5103 m. k. 1 16,550 m., a król 
Wilhelm I nad 6392 mil kwadratowych i 24,000,000 mie­
szkańców.

Przybyli do Poznania dnia 28 sierpnia.
BAZAH. Błociszewski z Przecławia, Sypniewski z Piotrowa, 

Bronikowski z Kosieczyna, Skrzydlewski z Dzierzążna, Za­
moyski z Warszawy, Zdebel z Dębińca.

T1LSNERA HOTEL GARNI. Grabiański z Wrocławia, dzie­
kan Suszczyński z Ostrowa, Pinner z Berlina, pastor Schiffmann 
z Wrześni.

CZARNYM ORŁEM. Dziekan Niedzielski i Estkowski 
z Skarboszewa, Garczyński z Węgorzewa, Schweizer z Wro­
cławia, Hiibner z Pobiedzisk, pani Borecka i Nowakowska 
z Wrześni.

HOTEL DU NORD. Chłapowska z Czerwonójwsi, Jurkowski 
z Bydgoszczy, Przybylski z Ostroroga, Jankowski z Wysoki, 
Karczewski z Dzierzanowa, dziekan Radzki z Lubinia.

STERNA HOTEL EUROPEJSKI. Krzymuski z Warszawy, 
prób. Kryger z Siemowa, Hess z Bingen, Tank z Lipska, br. 
Mycielgki z Smogorzewa, Moraezewski z Naramowic, Matecka 
z Chwałkowa.

OEHMIGA HOTEL FRANCUSKI. Jackowski z Pałczyna, hr. 
Potworowski z.Parzenczewc, Waligórski z Żydowa, Br siewi< z 
z Janówca, dziekan Pawłowski z Lusowa, dziekan Pestricb 
z. Rokitna, Alberti z Wągiówca, dziekan Danieiski z Ko­
zielska.
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GOSPODARSTWO, PRZEMYSŁ I HANDEL.
A Z pod Kcynl, 27 sierpnia. W tych dniach mieliśmy 

sposobność oglądania stada macior zarodowych około 12 ' sztuk, 
sprowadzonych przez pana Bolesława Mosz żeńskiego do naby- 
tćj przez niego majętności Wapno. Maciorki te pochodzą czę­
ścią ze słynnćj owczarni zarodowej w Grambow w Meklemburgii 
— krew Hoszcicka, — która na oststnićj wyst ‘w;e wrocławskićj 
zwróciła na siebie powszechną uwagę i uzyskała ogóleą po­
chwałę, częścią z owczarni zarodowćj w Basedow, również 
w Meklemburgii, pochodzenia Kęczdn, Saarow i Lenschow. Całe 
stado przedstawia piękny obraz, bo zwierzęta odznaczają się 
szczególnie pięknemi i normalnetni figura: i. G’owa szeroka, 
dostatecznie obrosła, również nogi, krótkie grube ucho, nos krótki 
zf?'ęty, fałdy delikatne, szlachetnym włosem porosłe, tłuszczooat 
dobry — są to zalety, któreśmy spostrzegli w tvm stadzie, a któ­
re oznaczają siłę i energią w onanizmie, obfitość i doskonałość 
wełny. Szczególniśj co do kształtów ciała Hius:mv wyrazić na­
sze zadowolnienie; odpowiadają one zada iu dzisiejszej choduwli 
owiec, którem jest: produkcya wiele i szlachetnej 
wełny na fciele szerokiem mięsistem, uspuso Pionem 
do łatwego i prędkiego wyżywiania się. Maciórki ta, 
jak słyszymy, stanowione są w Grambow i w Basedow z tam- 
tejszemi baraeami zarodowemi; nabył je p. Moszczeński za po­
średnictwem dyrektora owczarń pana Laskowskiego a dalszo 
chodowanie tego stada pozostaje pod jego kierownictwem.

—* Chmiel. Sch wetzingen (w Badenii), 19 sierpnia- 
Dzisiaj rozpoczęto tu sprzęt chmielu. Przy trwających nie­
ustannie upałach, nie ochłodzonych zgoła deszczami, dalsze ocią­
ganie się ze sprzętem groziłoby stratą, i d'a tego zajać s:ę nim 
trzeba, gdyż inaczej śnieć i rdza zajęłaby się w chmielnikach. 
Zawierano już kupna, płacąc za 1 funt 1 flor., 100 a nawet 110 
flor, za cent.

— Nory mberga, 24 sierpnia. Z miejsc produkcyjnych 
ciągle pomyślne nadchodzą tu wiadomości a lubo mało ” dotąd 
było deszczu, rózwój wszakże baldaszków w dniach iśstatnich 
postępował nieprzerwanie i szybko, tak iż obecnie zniknęła już 
obawa, że baldaszki wielkićj części rychłego chmielu nie będą 
się mogły rozwinąć zupełnie, Z" niejaką też już pewnością spo­
dziewać się obecnie można dla Bawaryi plonu dochodzącego do 
mnićj więcej 150,000 centnarów. Licząc w przecię iu centnar 
po 100 flor., otrzymują producenci tutejsi za chmiel swój kapi­
tał najmnićj 15 milionów guldenów a przeto bardzo mogą być 
zadowolnieni. Ależ tóż są zadowolnieni, cbetnie sprzedam 
a w dniach ostatnich zakupiono już kilka partyi po 90 flór. 
z odstawą na początku września. Kilka balek na wpół suchego 
towaru płacono na dzisiejszym targu funt po 51 kraje, do 1 flor. 
Nowy chmiel nie jest wysuszony a jakość małych partyi za 
rozmaiti. jak żeby można już teraz wnioskować o cenach 
targowych.

— * Alost (w Alzacyi), 24 sierpnia. Na tutejszy targ 
na chmiel zwieziono 30 i kilka bal chmielu z 1866 r które 
sprzedano po 170 —190 franków za kiło. Piękne powietrze bardzo 
korzystnie wpłynęło na młode rośliny a jakość tegorocznego 
chmielu obiecuje być bardzo dobrą.

— * Bydło. Berlin, 26 sierpnia. Bydła na rzeź 
spędzono na targ dzisiejszy:

917 bydła rogatego. Mimo słabsze dowozy handel nie 
był lepszym od zeszłotygodńikupowanoowego, ile że nic nie za.



aa wywóz a na potrzebę konsumpcji miejscowći kapowano tylko 
najniezbędniejszą ilość, gdyż pod wpływem upałów obecnych to­
war łatwo ulega zepsuciu; dowozu nie sprzedano, płacono zaś 
za 100 funt, wagi mięsa towaru wyborowego 17—18 tal., śre­
dniego 11—15 tal. a pośledniego 9—11 tal.

2373 sztuki świń. Handel w stósunku do zeszłotygo- 
dniowego był jeszcze gorszym, ponieważ żadna nie objawiała się

iiotrzeba a na wywóz nie robiono zakupów; za 100 funtów naj- 
epszego towaru płacono 17 tal. a pośledniego 14 tal.

10,902 sztuki owiec. Dowozy znacznie zmniejszają się, 
tak iż w’stósunku < o ostatniego targu mniój było dzisiaj na 
sprzedaż wystawionych około 7500 owiec; cena tak tłustych jak 
chudych skopów obniżyła się; za 50 funt, wagi mięsa ciężkiego 
opasłego towaru płacono około 8 tal. _

046 szuk cieląt, które sprzedano po odpowiednich 
cenach. . .

— * Hamburg, 26 sierpnia. Handel wołami szedł dzi­
siaj bardzo ospale a ceny daleko były niższe, za towar najlepszy 
płacono 40—bO za średni i pośledni 40—30 77®. i niżej; na 
targu było sztuk 1050, z których dla Anglii zakupiono 200 sztuk 
a 300 nie sprzedano.

Handel skopami nieco był lepszym, na targu było ich 
1800 sztuk, z których nie sprzedano 400; dla Anglii zakupiono 
500 sztuk.

Okowita: (z. beczkę!; na sierp. 21’/3, na wrzos. 21’/*, 
na paźdz. 19% na listopad 17%, na grud. 165j„ na styczeń 

.08 r. J6% tai. płac.

.(hh CENY TARGOWE 28 sierpnia 1867 
i do

w mieście Poznaniu. tal jïy.|ik.|tal.|sg.|fn

8|lo|-

— * Mąka. Berlin, 27 sierpnia. Męka pszenna No 
1 5’’/,,—% tal, No. 0 i 1 5%—% tal.; rżana No. 0 46',—% 
tal., No. 0 i 1 4%—%, tal. płc. za cent, bez akcyzy.

Poznań, 28 sierpnia. Mąka pszenna No. 0 6’/3—7 talar.. 
No 0 i 1 6—6’/, tal., męka rżana No. 0 4*‘/„— 5%, tal., No. 0 i 
1 4’/,,—4% tal. płac, za cent, bez akcyzy.

Pszenicy pięknej szefl.
„ średniej „ ........................

pośled. „ .......................
iężkiego „ .......................

„ lżejszego „ .......................
Jęczmienia dużego „ .......................

„ drobn. „ ................... ...
Owsa „ .........................
Grochu do gotow. „ ........................

„ na paszę „ .........................
Rzepiu zimowego „ ........................
Rzepiku zimowego „ ........................
Rzepiu latowego „ .........................
Rzepiku latowego . „ ..................
Tatarki ... „ ........................
Perek.................... ,, ...........................
Masła garn. . . . „ ......................
Koniczyny czerw. „ .......................
Koniczyny białej „ ........................
Siana, cent . . . „ ........ ...............
Słomy, „ . . „ ........................
Oleju, „ . , . „
Okowity (beczka 100 kw.) 80% Trał.

dnia 27 sierpnia .............
dnia 28 „ .............

16 gam...

Żyta

3,10 - 
3

17 
7

25 —

Uniesienia gśeM.«we.
CiieiMa gtozzsnńsJti», 28 sierpnia.

Pozn. nowe listy zast 4% 88 żęd. — Pozn. listy
rent. 89’/, placno. — Pozn. akcye banku p ow. — żądano. — 
Poz-i. Obhg. prow.—plac. Pozn. 5% oblig. pow. — żęd. 
Pozn. 5% obl%. Obry - żęd. - Pozn. 4% % oblig. pow. - 
prac. — 8zub. 4% % obhg. pow. — p,ł, — Buak. polsk. 83
tai. płac. ,

Żyto wypow. 100 węcpli; na sierp. 54, na
58%, na wrzesień-nażd. 53’/*, na jesień 58%,
51’/,, hstopad-grun. 50’/, tal. płc.
... ęBtJ4asgaŁU  "T——

sierp-wrzes,
pażd.-iislop.

fiłeida berlińska, 27 sierpnia.
Mimo niższe kursa paryzkie usposobienie giełdy było dzi­

siaj zupełnie stałe a kursa polepszyły się choć nie o wiele.
Walory pruskie: Dóbr, pożyczk. pstwa (4’/,%) 97% 4ęd. 

Poż. pstwą z r. 1859 (5%) 102% płaca. Obi. pstwa (3%) 85% 
płac. Poż. pstwa prem. z r. 1855 (3%°|0) 123 płac.

List, zastaw.: Zach.-prusk. (3%%) 76% żęd., dto (4%) 
83’/, płc., dto (4%%) — płc. Pozn. nowe (4%) 87% żędan. 
Listy rent. Po n. (4%) 89% płac. Prusk. (4%) 89% płac.

Walory zagraniczne: Austr. metal. (5%) 46 płacon. Poż. 
naród. (5%) 54 płacono. Losy z roku 1854 (4%) 59*/, płaeono.

Losy kred, z r. 1858)' 09 żęd. Losy z r, 1860(5%) 08’/,-’/, płacon. 
Losy z r. 1861 (4%) 42'/, płac. Poż. w srebr. z roku 1864 (5%) 
— żęd, Rosyjsk. pożycz, prem. z roku 1864 (5%) 97’/, płacn. 
Rosyjsk.-polsk- obi. skarb. (4%) 63’ , płc Polsk. certif. Lit. A. 
po 300 złp. (5%) 90% plac., dto cząstki po 500 złp. (4%) — 
płacon. Polskie listy zast. 3 em. w rs. (4%) 57% płacn. Włosk. 
poż. (5%) 49%— % płc. Amer. poż. (6%) 78 płacono. Akoye 
kolei Żelaz. Kol mind. 139% płac. Gal.-Kar.-Ludwik. 88% płacon 
Austr. franc. 129—% płacn. Warsz.-wied. 62 płacono. Banki itd. 
Austr. cred. u ob. 72%—3’/, pł. Pozn. prow. 99 płac. Szlęsk, 
stów. bank. (4%) 113% płac. Certyf. hipot. Hubnera (4'/,° 0) 
101% żęd. Hansem. (4%%1 87 żędn. Henckel (4%°0) 97 płac 
Obi. hip. szlęs. stów. bank. (4’/,°/0) 100% żęd. Meining. (4’/,%) 
88 żędano.

Kurs gotówki 1 pap. pleń. Frdr. pruski 113% żędn., Idr. 
111’/, żęd., suweryny 6. 24% żędn., nap. 5 12% płac., pólimper. 
5. 16% płac., doli. 1. 12% płac. Zagraniczne bank. 99% płacono, 
Austr.-bankn. 81% płacon. Rosk. bankn. 83% płac, — Dyskom-
bankowe 4.

Pszenica 2100 tunt. w miejscu 77—94 tal. biało pstra 
polska 90 tal. płac. 2000 funt, na bież, mieś, 76%—76 płacon., 
sierp.-wrz 73 żęd., wrzes.-paźdz. 72% 72 płac., paźdz.-listod. 
71 żęd., kwiec.-maj 70 tał. płacono. Zyto: 2000 funt, w miej­
scu 60%—63% tal. płacn., poślednie 58%—60 tal. płc., na bież, 
mieś. 62%—%, wrzes.-paź. 575|,—’/„ paźdz.-listop 55—54% pł., 
list.-grudzień 54 plac, i żędano, kw.-maj 53—’/, tal. pl. Jęcz­
mień: 1750 fu... w miejscu 44—49 tal. Owies: 1200 funt, 
w miejscu 28—31% tal., 28—30% tal. płac., na bieżęcy mieś. 
30 %—% płacono, sierp.-wrz. 27*/, żędan., wrzes.-paź. 26%—’/„ 
paźdz.-list. 25%, kwiec.-maj 20 tal. płc. Groch: 2250 funt, do 
lOtowania i na paszę 60—68 tal. Olej rzepiowy: 100 funt, 
w miejscu bez beczki 11 % tal. żęd., na bieżęcy miesięc i sierp.- 
wrzes. 11% żęd. wrzes.-paźdz. 11%,— płac, paźdz.-list.
11’/* tal,, listop.-grudz. 11%—’/3 tal. pł. Olój lniany: w miej­
scu 13% tal. żęd. Okowita: 8000% Trał w miejscu bez be­
czki 23—’/, tal plac., ze szp:chrza 22“/,,—23 tal. płac., na bie­
żęcy mieś. 22—’/, pł., sierp.-wrzes. 22—’/„ płc. i żęd. ’/,, płac., 

.............. "" ' - d ” 1 ” " 'wrzes.-paźdz. 21%—22 — 21"/,, płac, i żęd ’/, płac., paźd.-listop. 
18%,— % płac, i żędan. •/,, płac., list-grndz. 17’/*—*/, płacon 
i żęd. */* płc., kwieć, maj 17%,—1, tal. płac.

&iełda wi-iscławsłAa, 27 sierpnia.
Żyto 2000 funt., ceny niższe wypowiedz. 2000 centnar, 

na sierpień 50’/*—56 płac, i żądano, sierp.-wrzesień 53%, 
wrzes-p.-ździernik 52 płac., październik-listopad 49 płacono 
49%żęd., listop-gtudz. 48 płc. 48 /, żętfane, kwiecień-maj 487,

siopau-gruazien u, kwiecień-maj 11% tal. żędano. Oko- 
ita: ceny wyższe; w miejscu 227,, talar, żęd. 22% tal. płac, 

na sierpii ' 22 płac, i żęd., sierpień-wrzes. 21’/, żędano, wrze-’ 
sień-paździer. 19% płac. % żęd., paźdz-listopad 17’/,„ listo­
pad-grudzień 107,. kwiecień-maj 16’/,, tal. płc.
*- i cii“ pazuzier. u ,/g £jtizGZ“iisti
pad-grudzień 16%, kwiecień-maj 16%, tal. płc, 

Lubin, bez ofert.
Na targu

Pszenica biała
„ żółta stara

. ,i „ nowa
Żyto
Jęczmień
Owies

„ nowy
Groch
Rzep
Rzepik zimnowy

piękna. śred. pośled.
sgr.

100—105 T sgr.
90—93

95—100 94 90-921
91-94 88 85—87! n
74-75 72 68-701 .
54 56 52 48-50’ b
—33— 32 30-31 j f

70—72 69 65—67 Í
192 184 174
186 178 168.

*so sierpnia.
Listy zastaw. 100 rubl. 79.33 płc. — Oblig, skarb, (rs. 10% 

74 żędano. — Akcye kolei żełaz. warszaw.-wied. — płc. — 
Akcye kolei żel. warsz.-byd. 55 żęd. — Nowa poż. ros. z •• 
,864 prem. (5%) 113.50 płc. — Listy likw. (4%) 58.75 plac

Nadesłano.
Podróżującym lub mającym zamówienia 

do Paryża damom i kupcom polskim zalecić możemy 
dom zleceń pod firmą:

Mlle Léocadie Stryjeńska,
rue d’Astorg Nr. 25

trudniący się zakupnem i wysyłką wszelkiego rodzaju to­
warów damskich, strojów, książek i t. d. en gros et 
en détail z najlepszych źródeł i po najumiarkowaó- 
szych cenach. [4708.]
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Dnia 22 bm. na jarmarku w Nakle 

ukradziony został kary walach 3’/, 
roku mający wraz z ślą na nim bez od­
miany. Temu, który mi o koniu do­
niesie, przyrzekam nagrodę.

Szczepili pod Kcynią, 26 sierp. 1867.
(4989). Strzyżewski,

nauczyciel.

og
o
n
n
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Gospodyni, obeznana dokład­
nie z gospodarstwem mlecznera, jako 
tóż z prowadzeniem samodzielnóm do­
mu całego, znajdzie pod bardzo ko- 
rzystnemi warunkami miejsce w Sie­
kierkach pod Kostrzynem od Igo wrze­
śnia rb. (4992).

FczeA do handlu korzennego i uczeń 
do cukierni poszukuję miejsca i mogę zaraz 
wstąpić. Bliższe wiadomości udzieli 

[4956] Górski w Kościanie.

Dom No. 3 ulica Lipowa jest z wolnćj 
ręki dla interesów familijnych, bez wmię- 
szania się trzeciego, do sprzedania. Bliższą 
wiadomość udzieli posiedziciel, mieszkający 
na dole. [4911]

Nakładem księgarni Ludwika Merz- 
bacha wyszły:

Św. Alfonsa Liguorego
mronm* un;
bm. o godzinie 930

się w kościele para- 
fi lnym w Szamotułach nabożeństwo ża­
łob«« za duszę śe. Rozalii z Lewan- 
dowlozów Lewandowskiej [498SJ

W piętek dnia 
z rana idbędzie

Rozmyślania
O Męce s zusa CSirysłusa

Walne Zebranie To 
warzy stwa Rolniczego po­
wiatów pleszewskiego i 
odolanowskiego odbędzie 
się w Ostrowie w hotelu 
Szwarcera w poniedzia­
łek 9 września rb. o go­
dzinie 2 po południu w 
połączeniu z losowaniem 
narzędzi gospodarskich 
pomiędzy obecnych na 
zgromadzeniu członków.

Zarząd 
[4991]. z p. St. Sczaniecki.

STRZAŁY OGNISTE
czyli

Dowody miłości dane nam w dziele 
odkupienia naszego.

Tłómaczenie z włoskiego
przez

X. X. B. Beiert«.
Cena 7’/, sgr.

Aukcya tytuniu i cygar.
W czwartek dnia 29 sierpnia sprzeda­

wać będę publicznie z powodu zupełnego 
zaniechania handlu przy Fryderyków skiej 
Ulicy 35 (naprzeciw zegaru pocztowego)., ra­
no od 9 godziny najwięcej dającemu za na. 
tycbmiastową zapłatę rozmaite gatunki ty­
tuniu i tabatii, rygara, cygare- 
ty itd., jako też kompletne urządzenie 
haniiiotie, hantorowe i guzowe

Mahoniowy fortepian n;i
sprzedaż przy ulicy Białej Rycerskiej 
pod No. 6 na pierwszém piętrze.

[4961], król.
Rychlewshl
61. komisarz aukcyjny.

Zaproszenie do przedpłaty.

Nowa Europa
(l’Europe nouvelle,) * 

Dziennik polityczny, naukowy, przemysłowy 
i literacki; wychodzi w języku francuskim
we Frankfurcie nad Menem. Jedyny 
dziennik międzynarodowy 1 niezależny.
Przedpłatę na Dziennik powyższy przyjmuję 
wszystkie urzędy pocztowe jako też ędmini- 
stracya we Frankfurcie n. Menem-

Na żądanie urzędy pocztowe wydają 
nnmera próbne.

Administrator
R. A. Lubieniecki,

Grosse Eschenheimergasse 43.

Aukcja pozostałości.
Z polecenia król, sądu powiatowego sprze­

dawać będę publicznie w piątek 30 sier­
pnia1 rb od 9 godziny rano w lokalu auk­
cyjnym przy Magazynowej nlłcy 1, naj­
więcej dałęcemu za natychmiastową zapłatę 
rozmaite ubiory, bieliznę, «')■ 
gar«, narzędzia ciesielski«, zbo 
że dalej mahoniowe i inne niebie jako 
to: szafy, stoły, krzesła, kanapy 
zwierciadła itd. skrzydła s for­
tepiany, następnie żelazne szafy do 
pieniędzy, o 12 godzinie silnego 
bonia roboczego i wóz roboczy.

lychlewski,
[4828] król, komisarz aukcyjny.

Szczeble do Nieba
czyli

Zbiór Pieśni i meMyjami
Okj do sbr,

Walne zebranie Towarzy­
stwa Rolniczego połączonych 
powiatów północnych W. Ks. 
Pozn, odbędzie się dlliil 2 
września rb. o godzinie u 
przed południem w hotelu 
Degnera W Mcyni.

Na porządku dziennym:
1. Komunikacya zaszłych roz­

porządzeń Zarządu Gentr.,
2. Sprawozdanie komisyi do 

zwiedzenia wzorowych go­
spodarstw,

3. Rozprawa: jak najlepićj u- 
żyć roli murszatój,

4. Disputatorium: jakie gatunki
żyta i pszenicy godne są 
polecenia i rozpowszechnie­
nia wedle zrobionych do 
świadczeń. [4997].

Dyr e k c y a,

Księgarnia Ludwik.» Merstbacka 
otrzymała w komis

Autorowi broszury
pod tytułem

„Z powodu allokncyś Piusa IX,
mianćj

na tajnym konsystorzu 29 paździer­
nika 1866 r.“

Kilka uwag.
(Dochód prieznaozony na wydawnio-

two dzieł Indowych .
Cena 10 sgr.

Wauczyciel domowy, przysposabis-
zyohjęcy elewów do wyższych klas gimna 

zyalnyoh, praktycznie i teoretycznie muzy­
kalny na fortepianie, przyjmuje obowiązki 
od 1 listopada rb.

Łaskawe offerty odbiera pod adres. A N. 
poste restante Mieścisko[4962]

iy w swy
zaraz. PP. reflektujący

Służący, kawaler, zdoln, 
poszukuje miejsca 
raczę się zgłosić po świadectwa i rekemen- 
dacye oraz i z swemi warunkami do Dom. 
Łowęcloe pod Jaraczewem^_____ [4847]

Żakiet, pantal. i kamiz. z dyjny 
angielskićj, cały ubiór dla mężczyzn ra­
zem za 4 tal. [4S96],

Ubiory dla chłopców od 8 złp. poleca
M. J, Kamieński,

Skład płócien i bielizny. Pl. Wilhelmów. 12.

Cygara_ -w
za )00 sztuk

Cinto de Orion 1 tal. średnio-mocne, 
Patria 1 tal. 5 sgr. „
Palm Real 1 
Antonio Mu­

noz 1
J. J. Pico 
Florita 
Amanda 
Villa Ciara 
Patria

10

15
20

15

lekkie, 
śred. mocne,
mocne,
łagodne,

Walne Zebranie rol­
nicze powiatu Inowro­
cławskiego odbędzie się w 
poniedziałek dn. 9 wrze­
śnia rb. o godz. 11 przed 
poludn. w Inowroclaiciu 
w lokalu zwykłych po­
siedzeń [4845].

Plan większego dworu, wiej­
skiego, kompletnie z wszelkiemi 
rozmiarami na stopę krajową obli­
czony, przez jednego z najsłyn­
niejszych architektów angielskich 
robiony, jest na sprzedaż za cenę 
100 talarów.

Gdzie, dowiedzieć się można w 
administracyi Dziennika Pozn.

Ód 2 do 14 września rb.

Legitimidad Regalia 3 tęl. 15 sgr. śre­
dnio mocne.

Integridad Regalia 4 tal. śred. mocne, 
Henry Clay Londres 4 tal. łagodne, 
Luisa Miller Londres prawdz. 4 tal.

średnio mocne,
Manilla cym prawdz. 4 tal.
Havanna wybrakowane (prawdziwe) 3

tal. mocne,
wszystkie gatunki znakomitćj do­
broci polecają

J D. Katz i syn,
[4987]. Wilhemowska ul 8

Kamienic i starą cegłę
można tanio kupić przy Starym Rynku 6 

[4984]

5aiękssy raf.

iiSfr Z Wód Bukowiny. ‘'•6
W skutek romatyzmu pozbawiony 

zostałem chodzenia o własnój mocy 
i tylko za pomocą dwóch krukwi poru­
szałem się przy najokropniejszych bo­
leściach. Przybywszy tu dotąd, noszono 
mnie do kąpieli, a dzisiaj zwiedzam bez 
krukiew milę ztąd odległe lasy; oczóm 
do łaskawego uwzględnienia sumiennie 
donoszę.

Karól «Banowsi&i,
[4929].ogrodnik z Osieka.

główne 1 ostatnie olągnlenie esta- 
tniój klasy król, pruskiej loteryl 
hanowerskiej. Do niego dostać je­
szcze można losów oryginalnych: 
całe po 29 tal. 20 Sgr., połówki po 
14 tal. 25 sgr., ćwiartki po 7 tal. 

__ 12’/, sgr. przez kr. kolekcyą głów.
[4877].A. Molling w Hanowerze.

Oferta pieniędzy.
Osoby handlem się trudniące i prywatne 

mogę zaciągać pożyczki i blaneo-kredyty 
każdej wysokości bez pośredników po 3—5 
pet. prowizyi na hipoteki, inwentarz, polisy 
asekuracyjne, towary, obligi, weksle i za 
każdem innem bezpieczeństwem najkorzyst­
niej u „Credit Office“ 31 Valentine Road 
N. E. — London E. (założone 1854). Zgło- 

listach fran. [4862].

OSćj rzepiowy

[4994],

ofiaruje po najtańszych cenach
hurtowy, h.

rafinery» olejn
Adolfa Ascha,

Zamkowa ul. 5.

Świeżego 
wędzonego

tłustego

węgorza
odebrali

W. F- Meyer i Sp.
[4986]. Wilhelmowski plac 2.

Mój tu w miejscu przy szosie do Kalisza 
pod No. 185 położony gościniec wraz na 
tymże ciężącem prawem realnem szynkowa- 
nia, składający się . domu, w którym 7 
pi koi, kuchnia i sklep się mieści, oraz po­
dwórzem i ogrodem przyległym, niemniej 
wielaę stajnię zajezdną i poboczne mi staj­
niami mam zamiar z wolnej ręki sprzedać. 
Kupujący zechcę swe oferty osobiście u pod 
pisanego złożyć.

Krotoszyn, dnia 24 sierpnia 1867.
[4949] J. Figas, oberżysta.

szenta się

w kościele rzymsko-katolickim od najdawniejszych czasów 
używanych,

uskuteczniony przez
Teofila Klonowskiego,

Nauczyciela przy król, katol. nauczyc. Seminaryum w Poznaniu.
8 toiny 13 tal. 10 Sgr.

Dzieło to znakomite, jakićm żttden inny naród pochlubić się nie może, po 
siada teraz piśmiennictwo polskie kompletne i tuszę, że na silne poparcie ze 
strony światłćj publiczności liczyć powinienem, mianowicie ponieważ koszta 
nakładu bardzo wielkiego wymagały kapitału. Dzieło to pomnikowe winno się 
znajdować przy wszystkich kościołach, we wszystkich szkołach, w każdym do­
mu, w którym muzyką się zajmują.— O celu dzieła tego pozwolę sobie przyto­
czyć następujący wyjątek z przedmowy:

„Starałem się zaś głównie o to, abyśmy Pieśni nasze ojczyste mogli mleć 
w ich nieskażonćj tj. sielskićj, dziewiczej prostocie, zachowując im zatćm cha­
rakter ludowy, a tak chciałem, by były, jak słuszna, wiernie odtworzone, nie 
zaś przetworzone, pierwotworne, nie zaś potworne Chcąc przy tćm zbiór ni­
niejszy uczynić jak najdogodniejszym i jak najpraktyczniejszym, rozłożyłem 
pieśni w nim objęte na cztery głosy do granią lub tćż do śpiewania, na głosy 
mięszane lub tćż i nareszcie głosy męzkie; dodałem zastósowane do nich (te­
matyczne) preludyje i przegrywki czyli właściwie wiązadła, układ palców, a 
oprócz całego tektu każdćj pieśni znajdzie grający lub śpiewający w tćj publi- 
kacyi, ile, że suche tylko uczenie ich na pamięć wcale dziś już nie wystarcza, 
streszczone objaśnienia pod względem: artystycznym, biograficznym, 
tycznym, etymologicznym, historycznym, liturgicznym itd.“

Sjndmilc .^erxbach.

o którego znakomitej skuteczności posiadamy 
już wiele świadectw, jest

najlepszym środkiem 
do konserwow nia i do nadania giętkości 
wszystkim gatunkom skór, jak uprzęży, rze­
mieniom trybowym, skórze powozowej, obu­
wiu itd. a dostać go można w wyrobie pra­
wdziwym w (73 fnt.) po 10 sgr. wraz z prze­
pisem użycił (10 but. 3 tal ) tylko z 
[4471.] apteki ISIsnera.

Skład w Inowrocławiu u p. Kngel.

Petroleam I
najlepszej jakości 

w beczkach oryginalnych po 
około 2’/2 cent, 

jako tćż na centnary i kwarty poleca 
jak najtaniej
Izydor JLppdt

[4985], Podgórna ul. 7.

as®

« 1 ublikacye ihseratowe !
Doniesienia każdego rodzaju uskuteczniają się: szybko — z osiczędze- 

niem opłaty pocztowćj i kosztów, jaki własnego zachodu — . dowody 
bezpłatnie — rabat przy zleceniach większych — dyskrecya
— Saeaeirólowe bontrakty pod nader iłorzyMtnenti
narniihaiiii przy powierzeniu wszystkie!» spraw insera- 
tów dotyczącymi».
Saclise i Sp, w Lipsku

Eksped. a» « lisów wszystkich dzienników krajewyeh i zagranicz.

sień
Przyjmowanie inseratów dla: ogólnycia donie- 

,Oacti-nla<ihc“ naUład 830,000 c<z«niplarzy.

I
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'najprzedniejszą 
oliwę, z ostatniego k 

sprzętu wprost z Pro-IJ 
vence, jako tćż ocet 
z Bordeaux odebrał i poleca \ Są

A. f?[4995]. ii
W1

»JE

.JJ.

Ekspedycja
inseratów do gazet

Frankfurt n. M., 
Bleidenstrasse Nio. 4?. 

Hamburg
Alter Steinweg 48.

W komisie księgarni
elementarnych:

Madonny i święci,
od 18 cali do 6 stóp wysokości, 
kamienne chrzcielnice, krucyfiksy, świecz­
niki na ołtarze, krzyże nagrobkowe i kratki
w wielkim doborze u [4960].II. lilug-a,

Poznań, ulica Fryderykowska 33.
■Właściciele: Mieczysłw Waligórski i Sp. w Poznaniu. -

Ogłoszenia gospodarskie itd.
Poszukuje się pomocnika go- 

rseelnlczego. Zgłosić się może 
pod adresem W. R. poste restante fr. 
Koźmin. [4971]

wi

g*

Inseraty każdego rodzaja
przesyłamy szybko po oryginalnych 
cenach inseratowych do wszystkich
krajowych i zagranicz­

nych gazet, 
dostawiamy bezpłatnie dowody na 
każdy pojedynczy inserat i dajemy 
tenże rabat, który dają same gazety. 
Obszerne wykazy wszystkich 
gazet krajowych i zagranicz­

nych bezpłatnie i franco. 
■nagMj^masauBaasai

/

Ludwika iilerzbaclia w Poznaniu wyszła dla f szkół

Rlauka czytania i pisania
ułożona przez

K. K fińskiego,
nauczyciela praktycznego przy król, katol. semin. nańcz. w Poznaniu. 

Cena oprawnego egzemplarza 3'/J sgr.

Komentarzyk do nauki czytania i pisania
ułożonej przez IA. Rasińslilego.

Cena 1 Sgr.
Xa ttitfia tltii »iiJilą takie tnbllcf,

Ba nadchodząca porę polowania
polecam skład mój fuzyi centralnych (Centralfeuer), Lancaster, iglicówek z kurkami,_1. --------- I__ : /_waTiAlIri TaTtołlAf Fwrrwrł T r.ł% »»aLnnV rr Inf imliglicówek z zameczkami (patent Bergera), wielki wybór fuzyi Lefanohenz z lufami 
damasceńsklemt po 24, 26, 28, 30, 35 do 10d tal., naboje Lefaueheux, wprost z Pa

T r. / f TT« 1/1 T1T« Q «r.4-1-1 nei. rr hiniio7rt)iairii i i nrl u f C At* wł"ryża, la 15, Ila 10, Ilia 8 tal., sztucery z kapiszonami i iglicowe, Chassepoty! teszyny 
(Tesehins), krzesła myśliwskie, ładownice, torby myśliwskie itd.

IB, Richter,
[4807], Wrocław, Junkernstrasse, naprzeciw „Złotej Gęsi“.

Nakładem i czcionkami Ludwika Merzbachę w Poznaniu.

Urzędnika gospodarcze» pi
go do zarządu podwórzowego, nieżo- | le 
natego, poszukuje natychmiast Dorni- śv 
nium Ruchocinek p. Witkowem. [4993], \ w 

OTturkowo pod Nową Wsią (Gr. 
Neudorf) potrzebuje od św. Michała 
r. b. zdatnćj gospodyni, znającćj 
się dokładnie na kuchni i gospodar­
stwie mleeznćm. Bliższą wiadomość 
udzieli zarząd Tarkowa. [4973.]

jkzędzeaiub ekonom żonaty, Po- 
i-k, z dobremi zaświadczeniami, znako­
mitych obywateli ziemskich, takie przez 
dłuższy czas administrator sądowy dóbr ry­
cerskich, poszukuje zaraz lub od św. Michała 

miejsca. Poste restante Skoki Mla- 
D. [4990]

lak

rb
T

Agronom, Polak, wolny od wojsko­
wości, od 7 lat praktykujący przy gospo­
darstwie i w dobre zaopatrzony świadectwa, 
poszukuje miejsca ekonoma zaraz lub od św. 
Michała. Adr. A. ffl R- Poznań poste re­
stante. [4983]

Dobry srirycliarz, ceglarz, 
¿najdzie niezwłocznie miejsce w Wia- 
trowie pod Wągrowcem. Z cegielni 
jest znaczna sprzedaż dobrze wyrobio­
nych materyałów. (4768)^

Wieś w Kujawach w Kró- n
le&twie Polakićm, oddalona o milę od n 
granicy i komory pruskiój, obejmująca b 
około 1600 mórg, magd., jest pod ko- b 
rzystnemi warunkami zaraz do sprzę- J1 
dania. Bliższe objaśnienie w Tarkowi® v 
pod Nową Wsią (Gr. Neudorf.) (497L) 
Nasienie rzepy ściernisko«. |,

[4999] u M. Brishe, wdowy. _ f

Fluid restytucyjny
'awdsiwy, skoncentrowany i bardzo skute-prawdziwy, skoncentrowany -------

czny przeciw kulawieniu zwierząt pociąg?' 
wych, butelka kwart, z przepisem użyć1“ 
17'/, sgr. (wystarcza na 3 kwarty płynu 0° 
nacierania) 6 butelek 3 tal.

[4470]. Apteka Elsner».
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